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en 


Lwów — Środa dnia 21 Lutego. 


Dziś: «| św. Eleonory Król, „i Nykyfoza M. 
Jutro: Ñ| św. kiotra Kat, E| Charuł: mpya 


> a 94 
Przegląd polityczny. 
|. 5 a w 
Lwów 20 lutego. 

Dziś zbiera się parlament włoski, któře- 
mu gabinet (rispiego przedstawi receptę na 
uniwersalne leksrstwo, mające kraj uzdrowić. 
Z jakich ingredyencyi będzie się składała ta 
mikstura, dotychczas nie wiadomo. Dzienniki 
rzymskie podają o niej tylko to, co i bez nich 
każdy mógi powiedzieć, więc, że program rzą- 
dowy zawiera przywrócenie równowagi w bn- 
dżecie, uceguiowżtie cbiagu bankuotów, wypu- 
szczanych — jar wiadomo — przez kilka kon- 
cesyonowanych kanków, którym par; tygodni 
temu, dla uratowania ich od bankrachwa, po- 
zwolcno emitować barkEnoiów ua 125 milionów 
lir więcej, wiż określono w koncespach; dalej 
zmniejszenie dłigu państwowego i wreszcie 
rozwiązanie kwestyi agrarnej w ten sposób, 
iżby nie było bezrolaych chłopów, tworzących 
najburzliwszy żywioł. Ale jak to wszystko rząd 
zamierza wykonać, o tem nie ma żadnej wzmianki 
w rzymskich dziennikach. Dadają one tylko 
obarakcerystyczną uwagę: „Rząd niewzrusze- 
ne stoi przy tym programie i w działalsości 


lestw wiekowych, w których żyło się tanio i 
stosunkowo wygodnie, jeszezs istnieje w pa- 
miąci; te królestwa dopiero szpilkami są pospi- 
nane w polityczną całość, a przy takism położe- 
miu rzeczy ogromnie wiele znaczy popularność pa- 
nującego, ona jedynie wstrzymuje odśrodkowe 
dążenia, bo zresztą wszystko inne, co popy- 
chzło naród do jedności państwowej, albo juź 
ran spowczedniało, albo nawet stanęło kością 
w gardle. Wiktor Emanuel był nadzwyczajnie 
popularny, syn jego także, zwłaszcza z po- 
czątku, ale potem bez winy poozął tracić mi- 
iość narodu i w końcu już nawet piękna kró- 
lowa Meigorzata przestała budzić zapał. Nie 
winien temu nikt z ludzi, wiano położenie co- 
raz gorsze, warunki Życia coraz trudniejsze, 
konieczne wymagania państwa coraz większe, 
słowem to wszystko, co jest naturalnem na- 
stypstwem zjednoczenia politycznego, które 
dość łatwo było przeprowadzić, ale stale bro- 
nić i utrzymywąć ogromnie trudno. Jest to 
zupełnie to samo, co dla człowieka średnio za- 
możnego zbudować załac: na koszta budowy 
i urządzenie wystąrczy mu pieniędzy, ale po- 
tem utrzymanie gmachu pochłonie calą f srtanę 
i rgotuje ruinę. Tak zjednoczone Włochy mu- 


swej wcale nie będzie się krępował postawą |siały z początku naciągvąć do ostateczności 


parlamentu.” 

Jest to całkiem (oś nowego w państwie, 
w którem *ządzi parlament. Metodę takich rzą- 
dów obsówon> na wspak, zwykle bowiem tak 
jest, Że jeśi izba nie zgadza się z gabinetem, 
to ministeryum podaje się do dymisyi; terxz 
ma być odwrotnie, ale bex rozwiązania paria- 
mentu, bo toby się na mio nie zdało. Każdy 
deputowany, każdy roz adry polityk włeski 
uznaje potrzebę oszczędności i nowy: h podat- 
ków, ale nikt za tem głosuwać ie będzie 
przez wegląi na swą porularność u wyborców. 
Pozosteje tedy rzeczywiście nie oglądać się na 
parlament. Taki stary rewolucy*nista jak Ori- 
spi ma niezuwcdrie pewną sympatyę, rodzaj 
słabostki do środków, których z pow: dzeniem 
używał od wczesnej m/odości i może meraz 
powtarza w duchu słowa starego jakobina Vau- 
quelina z „Safandułów* Sardou: „Ech! nie ma, 
jax rewolucyjve środki!* Wszakże na parę ty- 
godni przed objęciem rządów przeraawiai on 
w izbie za koniecznością nowych podatków, a 
kiedy mu przerwana okrzykami: „Naród prze- 
stanie głacić!* — on uderzył pięścią o stół, 
roziskrzónym wzrożiem SpojreGi na deputowa- 
nych i knzugł: „Masi piłscć!* 

Skoro musi, to będzie. Wszysbeo zależy 
od siły, która wywrze ten przymus Wypadki 
na Sycylii i w Massa-Carrara pokazały, że na 
wojsko możns jeszcza liczyć, 8 wię przymus 
może być bardzo wielki, bo zresztą minęży już 
ta czasy, kiedy armie nie były ani tak Liczne, 
asi vak strasziiwie uzbrojone, Że ruchawki 
miały jakieś szanse powodzenia. Ale, jak Tal- 
Jeyracd powiedział „aa bagnecie można się 
oprzeć, lecz usiąsć na nim niepodobna," Wio- 
chy zas włuśnie usiąść, ustalić się potrzebują, 
Jeśli tedy oispiowsia „silna ręka* nie wycią- 
gnie państwowego wozu z trzęsewiska na grunt 
twardy i równy, to jego środki rewolucyjne 
zachęcą tylko lunych, peczem rozkład pójdzie 
szybko. Włochy są państweia nowem, które 
się jeszcze nie zrosło; tradycya dawnych kró- 


swung pcdatkową, zabrały prawem keduka do- 
bra kościelne, potem powszechno - katolickie 
fundusze Prozegandy Wiary, Wreszcie zrobiły 
dług: cztery miliardy. Wszystko to bez wojny, 
bez nieszczęść zewnętrznych, jedynie na utrzy» 
mauie gma*bn państwowego. 
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Naczelny Redaktor i-W 


Ale jak nieraz kredytosowie podtrzymują | 


bankruta w nadziei, że z czasem poł.żenie 
jego się poprawi 1 oni odbiorą swe kapitały, 
tak i ten dług wioski cztero- miliardowy jest 
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którego naród nie zdołałby się podnieść po- 
święceniem i ofiarnością na rzecz ojczyzny. 
Lacy gdzie dziś szukać cfiarności, kiedy na 
czele zasad moralnych postawiono egoizm, 
gdzie szukać poświęsenia, która płynia tylko 
z religijnego uczucia, a nad wyziębieniem jego 
pracowano tak długo i skutecznie, że z niego 
pozostało już bardzo mało! 


Z Brukseli donoszą. że rządy eurupej 
skie poutnie zaproponowały bslgijskiemn ga- 
binetowi, aby urzędows wystąwił z. propo- 
zycyą zwałania koagrest. któryby obmyślił 
metodę wspólnegn działsn 4 mocarstw przeciw 
anarehii. Mysi takiego koogresu wyłoniła się 
w Hiszpanii zarez po bərcelchskim zamacha 
w teatrze Liyce»; potem znów ją podniesiono 
po zbrodni Vaillanta ; ala za każdym razem 
nie było między mocarstwami zgody na wspól- 
ną akcyę, mianowicie vis chciały jej Anglia 
i Niemcy, — pierwsza z zasady, że Bryianii 
nie do kontynentu, drugie dlatego, że nie- 
mieckie usiawy wrzekomo dostatecznie chro- 
mią państwo od anarchicznych. zamachów. 
Dopiero zamierzone podłożenie bomby dyna- 
mitowej przez anasrchi:tę Boutdiua rod sławne 
obserwatoryum auironomiczne w (+ eanwich, 
przyczem w skutek przedwczesnego wybuchu 
zginął sam zbrodniarz, co cgtomnie utrudni- 
ło śledztwo, skłoniło rząd ańgielski do zgodze- 
nia się na kongro Wówszas i Niem:y o- 
świadczyły, że chętnie wezmą udział wa 
wspólnych naradach. Donoszą 0 tem z Bru» 
kseli z tym dodatkiem, że sę mouarst*a 
zastrzegły, iż postanowisnia kongresu badą o- 
bowiązywały w takim jeno rasie, jeśii u- 
chwały jego dadzą się zastosować do ustaw 


ostatnią dla Wioch deską zbawienia, Niemiec- | 1 organizasyi pań:twewaj. Jak się zdaje, idzie 
oy kapitaliśoi mają włoskiej renty za 3 mi-|przedewszystkiem 0 to, sby anarhiśel nie 
lixrdy 600 milionów iir. Gdyby państwo upa-| byli uważani za przestępców politycznych, 
dło, oniby te pieniądze stracili, więc muszą lesz za zwykłych zbrodniarzy, których pań- 
ratować bankrura. Oprócz zaś tego polityczny | stwa są obowiązane wydawać. 


interes Niemiec każe im pudtrzymyweóć so- 
jnsznika, bo gdy go zabraknie, równowaga 


Po zamachu anarchistów londyńskich na 
cbsaerwatoryum w Greenwich, policya azg.el- 


mię izym: curebwowa będzie zwichnięte. Więc | ska wzięła sią encrgisznie do wytropienia 
Niemcy biorą w opiekę finansowość włoską, | tych zbrodniarzy. Wiedziała ona, ża „w ja- 
chcą złoty strumień puśwó na Appeniński pół- | kimś szynku istnieja „klub autonomiczny “, do 
wy:ep, ożywić wszelką przedsiębiorczość, roz- | którego należą bardzo podejrzane iadywidna, 


wing handel, podnieść rożne kopalnie i tak 
zwiększyć dochody państwowe. o tyle, iżby 
w,sta:czyły na domowe potrzeby i na odsetki 
dia nich. Ale, po skandalach Panamino, nia 
wierzą w Boisłość rachunkową i kupiecką su- 
m Daos Włochow, więc nie dają um pienią 
dzy, ale sāmi zakładają w Rzymie kolosalny 


g 
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przeważnie cudzoziemcy. Więc w piątek wie- 
czorem silny oddział policy: uzrył się w szyn: 
kowni i gdy się zebra!i członkowie „klubu“, 
aresztował ich, przyczem niektórzy gwałto- 
wnis się bronili. Potem zaczęło się śledztwo, 
mieszkam azwięzionych i znale- 
puste bomby, 


ziono materye wybuchowe, rẹ- 


bank, na który już subskrybowano w Berlinie | czne prasy drukarskie, liczuą. korespondsncyę 


20 milionów marek gotówką. Jest to na po-| z całym światsm i paki 


z manifestem rewo- 


czątek bardzo dużo i rzeczywiscie może uowe | lucyjuym, który miał być wysłany do Fran- 


życie wlać we Włochy, ale one na nieszczęście 
zaczynają podejtzliwem okiem spoglądać na 
niemieckiego opieknna. 


| 


Gji, a zaczynał się od słów : „Mort a Uarsot I* 
Prezesem klubu był jakis majętny ozło- 


{ Ambicya nie pozwala | wiek William Morris, zwaryowany poeta, an- 
Włochom głośno mówić, iż z tej opieki wy- | gielska k:pia fcaaanskiego „0łgłówka 
niknąć inoże coś podobnego do kurateli poli-: Huguas. Czł nkami zaś bpli 
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ludzie różaych 


t,czuej, ale myślą o tem i właśnie lendyńskie narodowości, głównie Niemcy, Francuzi i Au: 
dzieuniki notują, że w inteligentnych warsi- glicy, ze Słowian tylko Czesi, których podo- 


wach ludności budzi się obawa, aby Włochy | bno kilku sią znajdowało. 


le iztwo wykazało, 


nie popadły w taką niewolę finansową, jak) ź: plan zamacha na Greenwich ułożono w 


Purcya * +7 M 
. Więc jakież jest wyjście i w ogóle czy 
jest ouo? Nie ma tak trudnego położenia, z 


Pierwszy teoretyk anarchizmu. 


W zsokodniej E ropie asarchizm siał Się 
główrą kwertyą dzienaą. We Fraacy), w Hi- 
Szpenii i Włoszech od kilku miesięcy powta- 
rzeją się Btrekzliwe zumia hy. Swieże ayropto- 
mata tej endemiczne] gsych.zy pojawiły się 
także w Angli. W Pauiyźu iejtrsgiczn:ejsze i 
naj'isdorzeczniejsze przdy stają się modą i — 
karyżsturą. Przed 100 laty beby z sobótkami 
— „les tricoteuses de Robespierre" — zemadały 
w około gilotyny. W r. 1727 nąjdoworpuiejsi i 
nejsceptyrzniejsi iudźie W Świecie, Paryżanie, 
odbywali tłomnie pielgrzytiki Go grobu jante- 
misty Frunciszka Parisa, wpadzli w kouwaulsye 
i przypisy wali mu siię cüdoiwoi CzĄ. Gdy rząd 
położyi tym pielgrzymkom koniec, Ka bremo 
cmentarza zjawił się napis: 

„De par le rot: Defense à Dwu 
de faire de miracles en ce lieu*. 

Wtedy dopi*ywał p:zynajaniej jeszcze də- 
waip. Trudno dojatrzyć go się pomiędzy tyrai 
nowocztscymi kozwuUlsJoOuIstamMi, kuórzy 
przez dni kilku odbywali pielgrzymki do gro- 
bu anarchisty Vaillanta xa cmentarzu w ivcy: 
wykwintne pasie w karetuch, uczeci teoretycy 
anarchizmu, socyaiiści pod przewoduietwem 
członków paramentu, et. W grutcie rzeszy 
zawsze to taito: obłęd, karykatuim, mods. Oby 
chociaż także w tym razie sprawdziło SIę zda- 
nie wieszcza naszgo, że „Paryż częstą mody 
odmianą się eblubi*, sy 3 

Takie wyrzutki społeczeństwa, jak Bava- 
chol-Koenigstein I Vaillant, diu których zamach 
anarchiczny jest tylo pretekstem m.mobój twa, 
mie zmuszałyby ras wcale zastanuwiać rlę vad 
genezą i teorysmsi auarchizmu. Ale niewąipli- 
wie pomiędzy anarchistami znajdują się ady: 
widuśń, nie należące po piostu do klssy łapie- 
„sców, vdodziei 1 oszustów, lecz popchuięce na 
drogę ziwodni fałszywą doktryną. Dv tej klasy 
musimy zaliczyć ostatniego na teraz anarchistę 
Henry'ego, który w *T-vym roku Życia zł żył 
popis d jrzałości, powie „raaowal ną utrzyma- 
nie brata i mebźi, Ud,owaiedziainość -ze moral- 
ne wyk lejenis tai h osób mewątpliwie Spada 
na teorye i tecretysów anarch ziau 

, Jako tskich ueoietykow wymieniają teraz 
najcz ssia) Pruudbuna, bukunina 1 Krepotkius, 
Elizenszą Re luse, którego bratenek Paweł z tu- 
oryg łączy "p.aktykę i uchodzi obecuie jako 
ukryóć głowa avarchistów fruncuskich, axgiel- 
skiego postę Williama Morris'a, prezesa świeżo 


tym *kiubie sutonomieznym*, 


ydawca: Ludwik łóasłowski. 
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Sejmy austryackie,. 

Piszę nsm z Wiednia: i 

Sejmy- krajowe, wyjąwszy dolnoaustrya ki, 
skończyły swą sesyę. Bsła ona dłuższą, niż 
w dawuiejszych latach. Zawdzięszamy to ko- 
alicyi, która zabezpiecza prawidłowe załatwie- 
nie spraw Rady Państwa, a tem samem nizo- 
żebniła wyznaczenie sejmom krajowym dłuż- 
szego okresu We wszystkich -sejmach 'krajo- 
wych zaznaczyła się zupełna harmonia między 
stronnictwami sprzymierzonemi `: W ' żaduym 
nie wywiązała się pomiędzy niemi walka. Gdzie 
była walka, to zawsze tyłko romiędzy stron- 
nictwami należącemi do -koalicyi a stropni- 
ctwami, należącemi do kontrkoalicyi. Najna- 
miętniej rozprawiano w sejmie tutejszym. Ale 
te spory pomiędzy .antysemitami a liberalną 
większością sajmową, przeważnie na polu skan- 
dalów osobistych, stanowią spacyalność miej- 
scową, która nie może oddziałąć na wielką po- 
lityką monarchii i też żadną miarą nie wpły: 
nie ına konstelacyę w Radzie Państwa. Ani 
jednym, ani drugim z powaśnionych braci wie- 
deńczyków nie uda się narzucić Izbie potel- 
skiej «wych iokalnych rywelizacyi, jako normy, 
Organa przeciwne  koalicyi usiłowały nadać 
wielkie aoaczenie uchwale komisy. ` wojskowej 
miniaturowego sejmu vorarlbergskiego, w spra- 
wie organizazyi ubrony krajowej. Przedewszyst- 
kiem trzeba zaznaczyć, że dwaj konserwatywni 
posłowie tej prowincyi nie należą do koalicyi, 
lesz od dawna w Izbie poselskiej, jak Lienba- 
cher i Zallinge:, zajmują stanowisko nieza” 
wisłych, A nadto spór, wywołany ową uchwałą, 
nie dotyczy stosunku pomiędzy esjmema voral- 
bergskim a gabinetem atstryackhim, lecz kom- 
petencyi wspóluego ministra wojny. ' Oprócz 
sejmu vorarlbergskiego, przed normalnym koń- 
cem sesyi zamknięty został także dalmacki, 
i to w chwili, gdy zamierzał przystąpić do 
dyskusyi nad adresem, zaprsuponowanym przez 
ks. Bianchiniego, a domagającym się wcielenia 
tej prowincyi do Chorwacyi. Jak wiadomo, 
posiowie dalmascy w Izbie poselskiej należą do 
koalicyi słowiańskiej. Nikt zatem po mich nie 
spodziewał się, że w sejmie zaniechają demon- 
stracyi opozycyjnej, zresztą pustej, bo nikt 
lepiej oł nich samy~-h nie wie, że odłączenie 
Dalmacyi od Austryi i połączenie jej z Chor- 
wacyą jast na teraz naiwną mrzonką. ' 

We wszystkich innych sejmach sesya mi- 
nęła bez wszelkich zatargów. W  lubiańskim 
z oba stron dobitnie podniesiono konieczność 
zęody: tax profesor Szuklje w imieniu umiar- 
kowanych Słoweńców, jako też poseł Bek wagal 
w imieniu Niemców zarówno potępili ową ra- 
Gykalną agitacyę. która wywołała votam nie- 
uśności dla tyle zasłażonegu hr. Hohenwarta. 
Naw- w sajmach: morawskim i szlązkim, — 
tu, głównie dzięki uwatowi zastępcy marszałka 
jcwego, kardynała Koppa, -— zaznaczyło 
się pówne zbliżenie stronuiotw, chociaż Mora- 
wianie należą do kKkonurkoalicyi Jeżeli go- 


ZEL) 
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bie przypomnimy, że zeszłorOczua Besya sejmu 
czeskiego skończyła się 17-go mają potworną 
burdą 1 źe pp. Głregr, Herold id. w Radzie 
Państwa zapowiadali występy jeszcze ' ostrzej- 
sze, to ubiegłą sessyę nazwać można jako za- 
dziwisjąco spokojną. Widocznie Młodoczesi za- 
czynają roaumieó,-że nie przebiją -mura głową. 
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Cena prennm. na prowineji. 
zir, 6 


Miastęczna èr. 1'10 | Półroczna „ a 
Kwa:talna g — | Roczna =, 12 
Za zmianę adresu opłaca się 20 ct. 


Prenumeratę należy przesyłać przekazami. 
Do przenyłanaj w kopertach pieniężnych należy 
dodawać 5 ct. 


CENY OGŁOSZEŃ 


zuwycząjne ogloszenia na Cz w arec) 
stronicy : 
Wiersz petitowy albo jego miejsca 
W „Drobnyoh ogłoszeniach” za kad de 
słowo drukiam petitowym po . 
zad tłustym g: rmondam po , 
Korraspondencya prywatne ta 
ałowa druklam petitaw po . ` n 
Nadesłane na trzeciej stronicy : 
O głoszenia, wieruz patltowy albo jago miejsce$ rt. 
Reklamy 3 a a A p p 
Nakrologia . . WĘGKOW a 107, 
Ogłoszenia do „Przeplądu” przyjmuje „BIU- 
RO DZIENNIKOW' ul Karola Ludwika|, 9. 


10 ct, 
a, 


kaśda 


f 
PO 3; 


„Dłagośó dnia g. 10 m 19 
Przybyła dnia od wczoraj 2 m 
ST WROCI 


Wobei zuanadzującej sią coraz siiniej koalicyi 
konserwatystów z stronnictwem niemieckiem, 
ruch młodoczeski traci doniosłość polityczną. 
Byłaby to chwila najodpowiedwiejsza dla resu- 
rckcyi stronnictwa  staroczeskiego. Na nie- 
szczęście, jak dowodzi mowa p. Riege*a, stron- 
niotwo to i teraz nie ma odwagi stanąć wy- 
rażnie po stronie bądź to koalicyi, bądź opo- 
zycyi, a zatem też pozbawia sią wszelkiego 
wpływu politycznego " To“ pewna, że ubiegła 
sesryą sejmów krajowych wyraźnie wzmocniła 
pozycyę większości parlamentarnej i gabinetu 
koalicyjnego. | 


KORESPONDEŃNCYE. 
Londyn 10 lutego. 

Gibreltar, to "jeden najdraźii wszych 
puaktów dumy narodowej Anglików, którzy 
«zujnie śledzą wszelkie zdania na ten temat. 
Tak i teraz, ohociaż pytanie, czy Gladstone 
ustąpi czy nie ustąpi, przyómiewało przez 
tydzień wzzzlkie iune kwestye, dzienniki an- 
gielszie zaalęzły cozes i sposobność do iryta- 
oyi na hiszpańską prasę. Poruszyła ona bo- 
wiem kwestyę, którą od ozasu do czasu niby 
zardzewiały miecz wyciąga ze zbrojowni, jak- 
by to Auglig ; zmusić, aby odprzedała Hi- 
szpani. Gibraitar? Otóż majnowszy projekt 
rozwiązania tej kwestyi, wylęgły w publi- 
cystyce hiszpańskiej, domaga się, aby obwa- 
warowano pobliskie okolice i w tea «sposób 
osłabiono znaczenie warowni gibraltarskiej. — 
A więc ua łańsuchu gór Sierra Carbanere, 
przy ujściu rzeki Balmoner, powstać powinny 
silme fortyfikacye, a baterya dział tam u- 
mieszozonych, zmusiłyby w danym razie do 
milczenia artylexyę Gibraltaru. Tak miałoby 
wyglądać  oseczsnie fvrtecy angielskiej od 
strony lądu, a od mirza proponują Hiszpa- 
nie zamkauąó wejście do oieśniny Gibraltar- 
skiej przez obwarowanie wysepki Punia Ma- 
la. Zrobiwszy to wszystko, Hiszpania zatsz- 
czyłaby znaczenia Gibraltara i nie potrzebo- 
wałaby 'poniżać się do układów z Auglig, 
która sama zaproposowataby Hiszpawść „md- 
stąpienie jej niepotrzebnego wówczas kawałka 
ziemi. Ale aby to przeprowadeić, musiałaby 
Hiszpania sprawić sobie wyborue, dalexonośne 
działa i wydsó olbrzymie sumy na fortyfikacye 
a ponieważ kasa jej jast bardzo ohada, więc 
cały Ów projekt to tylko pium deside- 
rium lub co nejwyżej dobry srodek do iry- 
towania Anglii, „który celu ewego nie chybia. 

Jaz zawsza w pierwsz”:  raiesiącach 
roku, ‘tak i teraz, ogie jeszcze pojawiają 
się rozmaite wydanie statystyczne, SpraWo: 
zdania, wykazy pólicyjce 1 t. p, mejąc5 stano- 
wić niejako rachunek sumienia roku ubiegłago. 
Statystyka wprawdzie to rzesz martwa, mate» 
ryał ciężki, kóry dopiero w rękach bardzo 
wprawnych nabiera znaczenia i rzuca ciekawe 
światło rzecz. Dobrze jzdnakże czasem 
zajrzeż do dat statystycznych, przez semą 
choćby ciesawość. Oto statystyka przestępsuw 
w Augli. wykszuja ogromny i nieustanuy 
wzrost pijaństwa. Naturalnie najwięcej do- 
tknięce są pijaństwem miasta, a wśród miast 
jednem z pierwszych psd tym smutnym wazgłę: 
deni ma być L.varpool, gdzie alkoholism w 
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odkrytego w Londynie anarchistycznego klubu 
„Antonomy* i Ianych. ez 

Nis ubliżaiąa złowrogim „zasługom* tych 
ludzi około szerzenia ohydnych tsory1 angrchi= 
zmu, trzeba skonstatowsć, Że oni wszysoy są 
tjiko mcznianmu Jana Jakóba Rousseau. Oto 
właściwy 6jciec teoryi unarcluzmu ! On pierw- 
szy wygłosił je w tym olśniewającym stylu, 
kórym mu nie dorównał żaden inny sofiste. 

Sformułował je przypadkiem, 'z przekory, 
z spakulącyi literackiej, jako śmiały paradoks, 
do którego się potem stale przyzaawał, jak 
aktor do wdzięcznej roli, ale który niestety 
inni wzięli na seryo, i który dziś odzywa się 
donośnie wybuchami dynamitowesmi. W swych 
n Wyznania.h* Rousseau opowiada patetycz: 
nie, jak przechadzając się w jesieni r. 1749 po 
lesie Viucennes, przypadkiem wejrzał do za- 
branego ze sochy numeru „Mercure de France*, 
w którym uderzył go Eonsurs rozpisany przez 
akademię Dijonu na pytanie: „si le rótabliese= 
ment des sciences et dos arts a coutribué A 
ópurer les moeurs?“ Przeczytawszy to, ujrzał 
nagle „inny świat, stał się ianym człowiekiem" 
iod razu miał gotową całą odpowiedź — 
przeczącą, © U : 

. „Natomiast Marmontel na podstawie opo-- 
wiaduń D.derota, którego Rousseau . owego 
dnia odwiedził w więzieniu Vincennes, tak 
WyJAŚNIa genezę pierwszego głośnego występu 
Rousseaus na polu piśmiennictwa: Pewnego 
duia na przechadzce Rousseau - oświaduzył Di- 
derotowi, Że zawierza odpowiedzieć na zapy* 
tanie akudamii Dijonu, — W jakim dachu? — 
zapytwł „Diderot. — Potakująco , odparł Rous- 
seau. „Ce'st le pont aux Śnes, — wtrącił Di- 
derot; wszyscy ludzie mierni pójdą tą drogą; 
przeciwną . droga filszofii i wymowie otwiera 
pole nowe, bogate i urodzejne*. . „Namyśliwszy 
się chwilę, Rousseau odpowiedział: „Masz 
słaszność, pójdę za twoją rsdą,* 

„Tak powstał oparty ma śmiałym para- 
doksie, Że cywilizącya zgabiła ludzkuść, „Dis- 
cours“, którym nieznany i już niemłody 
Rousieau nagle w literacsim i uczypym śŚwie- 
cie, Żądnym silnych, choóby wywołanych po- 
dej:zanemi śr.dzami wzruszeń, zdobył sławę a 
raczej hałaśliwy i teaiualny rozgios. Dopóki 
sztuka nie wydoskonalila naszych zwyczajów 
i naszego języku, obyczaje nasze były wiejskie, 
ale navuralne. Z cywailizacyą przyszły wszeikie 


„wady. „Jędnostajna i przewrotua grzeczność 


ukrywa -same podejrzenia, 


i obawy, zawiści, 
chłód, nienawiść i zdradę. 


Powszechne ze- 
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psucie jest skutkiem ' wskrzeszenia sztuk 
nauk... Zbytsk, rozwiązłość iniewolnietwo były 


naturalną karą naszych dumnych  usiłowań 
porzacenia ' szczęśiiwej 1gn0 Bloyi, w kiórej 
nes umieściła odwieczna Mądrość... Astronomia 
powsiała z zabobonu, wymowa z ambioy:, niena- 
wiści, pochlebstwa, kłams'wa; geometryn z 
choiwaści, fizyka z ozczaj ciekawości; wszyst- 
kie a nawet etyka z dumy ludzkiej.. Nauki i 
sztuki zawdzięczają swój początek naszym wà- 
dom.. Na odwrót obniżają ne przymioty fi- 
zyczne i raoralre.. oDprowadzają złowregą nie- 
równość pomiędzy ludźmi. podnosząc talenta a 
poniżając onotę.. Nie zwiększyły w niczem 
naszega szozęścia a skaziły Obyczaje... i 

Że takie paradoksy mogły uzyskać wagro- 
dę- wszechnioy i nagie zwrócić uwagę calej 
Francyi na nieznanego autora i okryć go 
rzadką sławą, txudno dziś pojąć. Aie łatwo się 
tłumaczy, że zdobywszy tas tanim kosztem. 
rozgłos, Ronsszau posiępceał dalej tą ramą 
drogą. I tak w r. 1763, znowu w odpowiedzi 
na konkursowa pytanie akademii dijońskiej o- 
głosił rozprawę : 
niesówzości pomiędzy ludźmi* („Sur l'origino 
et les fondements de linegalive parmi los hom- 
mes“, którą slusznie nazwano romansem o „) 
homme sauvage*, a który dziś możemy nazwać 
„kodeksem anarchizmu“. n. 

W pierwostanie — powiada autor — czło- 
wiek pod dębem głód zaspakaja Żołędziami, 
pragnienie u pobliskiego strumyka, zasypia pod 
tem samem drzewem, które mu dostarczyło 
pokarmu; i oto ' zaspokoił wszystkie swoje 
potrzeby. Jest zdrów i silny, bo choroby sẹ 
tylko skutkiem zbytku leniscwa jednych, "nad- 
miaru pracy drugich, zbyt Wyszukąuych po- 
karmów bogatych itd. W pierwostanie ozio- 
wiek nie potrzebuje ani lekarstw, ahi lekarzy. 
Posiadając przyrodzoną litość, l'homme sauvage 
tem samem posiada`podstawg wszelsich cnót... 
Wszelkie zbrodnie, zabójstwa, wojny, klęski 
powstały owego dnia, gdy pierwszy człowiek 
„ogrodziwszy częsó ziemi, śmiał oświadczyć 
cect est à moi 1 znalazł ludzi dość pxostych. 
aby mu'uwierzyli*. Wtedy stał Się un (wyro- 
wadzając zacadę własności) „prźwóźliwym za- 
łoż; cielem społeczeństwa cy wiinego* *). Oto owo 
„Sławseś zdanie, które cd stn'lat powtarzają 
wszyscy teoretycy socyulizz a 1 anarchizmu 
które Proudhon ubrał w «aforyzm „le propriei 
cest le vol“, a które nie jest pičzem iunem, jak 
ME rę z= RVI 

„De l'inegaiité“, LI część, 


„O początkach i podstawach: 
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oczy wistyiu sofizraatem. Rousseau nie posiadał |łoby prawem a nawet obowiązkiem |! wysadzić 


żadnego pojęcia o obowiązku pracy i d'atego 
też mie mógł zrozumieć indywidualnego prawa 
do owoców pracy. A nadto okupacyn pewnej 
części ziemi, nie naieżącej *do nikogo albo do 
wszystkich, nie tworzy. bynajmniej jedynego 


!'ani głównego źródła i tztuła własności, 


Z własnością powstal podział na ubogich 
i bogaczy, stąd powszechna wojna, która u- 
łatwa bogacz m ;rzedstawić utworzenie pań- 
stwa ubogim i słabym jako rzecz dla nich ko- 
izystną, gdy na prawdę chodziło im tylko o 
zabszjleczenie swej przemovy. I wtedy taki 
podstępny bogacz rzekł: „Połąszmy się, aby 
słabycu zabezpieczyć przed uci:siem, powstrzy- 
mab ambitnych i każdemu zapewnić, co mu 
się uależy. Ustanówmy prawa sprawiedliwości 
1 pokoju, obowiązujące wszysukich, nie stano- 
wiące wyjątku dla nikogo i wyrównywające 
poniekąd kaprys fortuny, skoro w równej mie- 
rze potężnego 1 słabego poddają wzajemnym 
«bowiązzom. Słowem, zamiast walczyć pomię: 
dzy sobą, połączmy nasze siły w najwyzszej 
władzy, któraby nami rządziła według mądrych 
praw, broniła wszystkich członków naszego 
związku, odpychała spólnych wrogów i utrzy- 


mywała nas w wiecznej zgodzie“. i 

Podobna rada uwiodła ludzi prostych. 
„Wszyscy poddaii się spiesznie więzom w mnie- 
mauiu, że zabezpieczą swą wolność, bo mająć 
„dosyć rozumu, aby czno korzyści organi- 
zacyi państwowej, nie. mieli dosyć doświad= 
czenia, aby przewidzieó niebezpieczeństwa; 
ci, którzy zdolni byli przewidzieó nadużycia, 
wiaśnie zamierzali z nich skorzystać... kl 
jest początek społeczeństwa i praw,' które ula- 
rzmiży siabych , wzmocniły bogatych, zniwe* 
czyły pierwotną wolncść, na zawsze „ustaliży 
zasadę własności i nierówności, śmiase przy” 
właszczenie podniosły do godności prawa i 
na korzyść garstki wsmbitoych na zawsze 
przykuły ludzkość do pracy, niewoli i nędzy“, 

Tek Roussegu powstunie państwa tłóma- 
omy jako proste oszustwo, którego garstka 
zręcziych szarlatanów, dopuściła się względem 
ludzkości. “ KA AR 

Roussgau sani Oświadczył, Że żadne inre 
jego pismo dmiałością pomysłu nie przewyż- 
szyłe rozprawy: n0 -NIELÓWŁOŚCI pomiędzy 
ludźmi" — i słusznie, ;, bo niepodobne wygło- 
sió zuchwalszego paradoksu i uikt też dotąd. nie 
zdoła tego uczynić. „Gdyby istotnie cały 
ład "społeczny “i państwowy  zasadzał się 
na takiem prostem oszustwie, natenczas by 


go w powietrze, byle dostawało sił ku temu. 
Ten logiczny wniozek z teoryi „filozofa genów- 
sziego*, wyprowadzają tersażniejsi teoretycy 
anarchizmu i bohaterowie „propagandy czynu“. 

Po«iaąwszy fakt, Że ani własność, ani 
państwo nie powstały w ten sposób, który 
gwoli szumnym deklamacjom wymyślił Rouss 
seau, czemże jest ten człowiek pierwowstanu 
nibyto złotaj epoki, w której nie było jeszcze 
wiasności, ani państwa? Na prawdę nie jest 
to wcałe oziowiek, leos zwierzę, a wszystko, 
co go wzn*si po nad zwierzę, właściwie zprze- 
ciwia £ię jego naturze i przeznaczeniu. Na ten 
też poziom zwierzęcy powracają pojętni ucze 
niowie anarchiczaej teoryi Rousseaua, Nie 
ludzki, ¡looz zwierzęcy iawynkt zaznacza się 
w tych zamachach dynamitowych, juź uies na 
pewne csoby, lecz na bezimieune i niezxane 
mordercom gromady ludzi, gmachy bez wszel- 
kiego znaczenia politycznego, jek obserwato: 
ryum astronomiczne i t. d. 

Ża wobac takich zwierzęcych zapędów 
pandestrukeyi społaczeńiitwo Ostatecznie 
traci cierpliwość, kogoż to zadziwi? Henry" 
tylko dzięki obronie scrażników uszedł śmieren, 
którą mu zagrażało oburzenie tłumu, a bardzo 
zręsztą demokratyczny „Rusppel* zauważył: 
„Scięcie na gilotynie wydaje się zbyt powolną 
procedurą. Henry 'zuledwo uszedł dorażaej 
smierci. Byle się wydarzył nowy wybuch, a 
publiczne wzburzenie stanie się tak gwałto: 
wnem, źe strażnicy nie zdołają powstrzyma 
tłumu od ,dorażnego ukarania zbrodniarza!” 
Zaiste ponura perspektywa nowaczesnego bel 
lum omnium contra omnes! 

Ale może w wyższym stopniu, miż te w9- 
rzutki społeczeństwa, „nędzniki i półgłówki, 
które rzucają. bomby dynemitowe, „0a powsze- 
chue oburzenie i potępienie zasługują ci uczeni 
i bogaci teoretycy anarchizmu, którzy, bądź to 
z pustego zamiłowania w paradoksach, bądź 
z próżności, «z nienawiści "i móciwości, : bądź - 
w skutek anormalnej konstrakcy! mózgu nądu- o 
żywają słowa i pióra, tudzież swobób obywae: - 
telskich, aby „hordy zdziczałych indywidnów - 
| szczuć przeciwko swym bliźnim i rodakom. 
Wolność nauki z pewnością jast bardzo piękną 
rzeczą. sAle czy społeczeństwo jast *zobowią: " 
zana, .pizwolić „na bezkarne szerzenia teoryt, 
oparty ch na samych sofizmatacha wydawających 
tak straszne owoce? — na to trudno się zgo- 
dzić. "a 


2 
zastraszający sposób szerzy się wśród dzieci 
nawet. Policya  Liwerpolska przytrzymała 


n. p. w r. 1893 na ulicach miasta 2378 dzieci 
pijanych, z tego 113 nie miało jeszcze lat 
dziesięciu! 

Oprócz rozmaitych względów moralnej na- 
tary, a nawet przed niemi, niš da się zaprze- 
czyć, że powodem pijaństwa, grasującego głó- 
wnie wśród klas najuboższych, jest nędza. 
W Londynie mnóstwo jest zawsze robotników 
bez zajęcia, a rozruchy i starcia z policyą są 
rzeczą całkiem powszednią, W tych dniach 
mieliśmy znowu bardzo ciekawe niepokoje ro- 
botnicze. Oto tłumy żydowskich robotników, 
pozostających w Londynie bez zajęcia, wynę- 
dzniałe i niezadowolnione ze swych rabinów, 
urządziły demonstracyę. Komitet robotniczy ży- 
dowski wezwał swych współwyznawców, «by 
się zebrali pod wieżą londyńską i ztamtąd udali 
się w pochodzie przez Trafalgar Square ku 
City, ale policya lorda majora zaprotestowała 
przeciw tej marszracie, obawiając się, Że zgło- 
dniałe i zdemoralizowane nędzą 'lumy gotowe 
rzucić się po drodze na bogate sklepy i wszcząć 
groźne zamieszki. Pozwolono więc pochodowi 
iść tylko wybrzeżem Tamizy. Tłumy doszedłszy 
do katedry św. Pawła usiłowały ją opanować i 
policya musiała z nimi zaciętą walkę stoczyć. 
Robotnicy tłumaczyli potem, iż dlatego ude- 
Tzyli na katedrę, że po pierwsze, chcieli sobie 
zdobyć w niej schronienie, a powtóre, pragnęli 
poskarżyć się pastorowi na obojętność, z jaką 
traktują rabini ich sprawy i nędzę niesłychacą. 
Policya jednakże przeszkodziła wykonaniu tego 
oryginalnego planu. 
£ Cała nieomal ta masa Żydowstwa nie ma- 
jąca prasy przychodzi tn z zagzanicy, niemal wy- 
łącznie z Rosyi. I w cgółe za blaskiem jaki 
roztacza po całym świecie przemysł angielski, 
ściągają do Anglii tłumy oboych robotników; 
z nadzieją, że w tej wielkiej spiżarni, za jaką 
uważają Anglię i ¿ni się pożywią, że w tym 
wielkim warsztacie i dla nich znajdzie się ro- 
bota. Stąd na ulicach Londynu wirod snują- 
oyoh się robotników najrozmaitsze słyszeć mo- 
żna języki. 

Polaków-robotników tu także nie braknie, 
a chociaż są biedni, jak wszyscy przybysze, 
może nawet jeszcze biedniejsi, stanowią prze- 
cież wśród nich żywioł dodatni, więcaj niż in- 
ni zaufania gedny. Anglicy chwalą ich uczai- 
wośó, chociaż daleko im do wprawy siły, umie- 
jątności pracy już nietylko robotników angiel- 
skich, ale którychkolwiek innych. 

Z garstki naszych rodaków rzuconych na 
wyspy brytyjskie, z tej garstki przewaźnie wiel- 
kich biedaków, ci chyba tylko uuikną wyna- 
rodowienia, którzy mają zamiar powrócić do 
krajn. Jednak możaa ich ochronić przynajmniej 
od zepsucia i od utraty wiasy. Als tu tylko 
żywe słowo kapłana, który mówi do nich oj- 
czystym językiem, jest koniecznem. Tymczasem 
niestety dotąd Polacy rozprószeni, rozbici mo- 
ralnie, nie mieli w Londynie księdza swego, 
ani swego kościoła. Dopiero teraz usunięto to 
złe i znalazł się kapłan, który, chociaż mu ofia- 
rowano bardzo korzystne miejsce gdzieindziej, 
przybył do Londyau na niepewne losy. 

W samym Londynie znajduje się bowiem 
do tysiąca naszych rodaków niemówiących zgoła 
po angielsku, języka nierozumiejących innego 
prócz polskiego lub litewskiego. Katolicoy pro- 
boszczowie nieraz się skarżą, mówiąc: „Przy- 
ohodzą do nas ludzie, Polacy i Litwini, chcą 
się spowiadać lub dzieci do chrztu przynoszą, 
a ani sposób zrozumieć co mówią, ani sposób 
dać się przez nich zrozumieć !* I ludzie ci, Po- 
lacy i Lin. ssazrodchodzą od księdza poprostu 
zgorszeni, że on ich nie rozamie. 

Dziś jednak dzięki przedewszystkiem nie- 
zmordowanym zabiegom naszej rodaczki p. Pace, 
pomocy jej małżonka, Anglika, gorliwego ka- 
tolika i nam serdecznie sprzyjającego, dzięki 
wreszcie prawdziwie apostolskiemu poświęceniu 
się na wielkie trudy, troski, a nawet na nle- 
dostatek księdza Bronikowskiego — założono 
misyę polską w Londynie. 

To jednak dopiero początek i to baidzo 
trudny początek. Ksiądz Bronikowski jest na 
stanowisku, ale jaześmy rzekli, walczyć musi 
z wielkim niedostatkiem, nędzą prawie, a prze- 
cież jaki taki grosz, który ma, odkłada na fan- 
dusz dla urządzenia kapliczki bo i tej dotych- 
Czas jeszcze Polscy w Londynie nie mają. 
Wszyscy parafiania są z jak największem uwiel- 
bieniem dla księdza Bronikowskiego, władza 
kościelna ma dla niego tylko słowa uznania, a 
ci, których zabiegom powiodło się utworzyć 
misyę polską w Londynie aby mu ulat twić za- 
danie otwarli składkę na jej utrzymanie. Dary 
zbiera pani Pace (99 Holland Road, Kemsing- 
ton, London W.). Ale trzy tysiące Polaków w 
Anglii to ludzie biedni — bardzo biedni, cd 
ust sobis odejmując zdołają rocznie bardzo 'dro- 
bną sumkę tylko złożyć. Do Anglików udać 
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| wielkie zwierciadło wody a nad niem piętszą 


się prawie niepodobna w obeo coraz gwalto- [i 
wniejszej ich nienawiści do ondzoziernców, przy- 
bywających tu bez grosza i pracujących potem 
we fabrykach za pół ceny robotnika angiel- 
skiego. Od protestautów na każdy sposób po- 
moc nie przyjdzie. Katolicy zaś angielscy nie 
mogą dopomódz, nieliczni są bowiem i mają 
mnóstwo własnych i irlandzkich potrzeb do 
zaspokojenia, a w Anglii żaden kościół kato- 
licki nie ma nic po za tem, czego mu właśni 
jego nie dadzą parafianie. Znajdzie się może 
ten i ów, co da kilka szyliogów, . ale z tego 
źródła nie można oczekiwać więcej na 100 do 
120 zł. rocznie. 

Z tak więc małych dochodów nikt w 
Londynie, choóby to nawet był kapłan kato- 
licki, niewiedzieć jak pełen ducha poświęcenia, 
nie może długo wyżyć, a w dodatku utrzymać 
jeszcze kapliczki. Mimo to nie tracimy na- 
dziei, bo spodziewamy się, że rodacy z kraju 
pospieszą z datkami 1 umożliwią nam słucha- 
nie słowa Bożego w ojczystym języku. 

W obecnej porze teatra londyńskie, zwła- 
szcza  nieprzybierające poważnej togi kapłań- 
stwa sztuki, cieszą się wielkim napływem pu- 
bliczności. Ale najbardziej odwiedzany jest 
gmach „Olympic“ gdzie odtworzono obecnie 
Konstantynopol ze wszystkiemi jego wspania- 
łościami i właściwościami. Jest to coś niby 
panorama, niby teatr z baletem a niby wy- 
stawa archeologiczna i etnograficzna. Takie 
odtwarzania miast daleko położonych lub zng- 
nych miast ale z przed para wieków, nie jest 
nowością. Na wystawie paryskiej odtworzono 
n. p. więzienie dawnej Bastylli, a na wystawie 
muzycznej w Wiedniu a potem w Chicago 
paradował „Alt- Wien”. 
ska Z największą wspaniałością urządzaie są 
tutaj. Jaż przed dwoma laty stworzono w 
gmachu „Olimpie* istny cud napełniając ol- 
brzymią salę wodą, s na brzegach budując z 
rusztowań i malowniczego płótna Wenecyę do 
złudzenia naśładowaną. Tamto przedsiębior- 
stwo przyniosło olbrzymie dochody, sprytni więc 
przedsiębiorcy poszli dalej w tym kierunku i 
powołali do życia Konstantynopol. 

Nad wyraz świetnie i umiejętnie wyzy- 
skano wszystkie efekta. Widz ma przed sobą 


się gmachy, ścielą się place i uliczki które no- 
szą pompatyczne nazwy ulic: Sałtana — Va idy 
— Pera i Galaty. Są nawet ną nich sklepy, 
w których sprzedają mnóstwo tureckich i 
nietureckich wyrobów, ludzie ubrani w miej- 
scowe stroje. Są mosty, bazary, kawiarnie, jest 
wieża (Głalaty, są minarety. Po wodzie, nie 
głębokiej, ale dającej złudzenie wodne, sunie 
się cały rój kaików, przewożących publiczność 
z jednego wybrzeża na drugie; jest nawet 
port, pełen wschodniego życia i gwaru. Naj- 
ciakawszym zakątkiem jest grota tysiąca i je- 
dnej kolumn. Nie ma ich bezwątpienia tyle, 
ale niepodobna zdać sobie sprawy z prawdzi* 
wej ich liczby, Gdy kaik, wysuwając się z pod 
długiej ciemnej galeryi, wpływa pod szlepie- 
nie ze stalaktyków, tajemniczo oświetlone przez 
ukryte elektryczne lampy, a gdy na dobitek 
pozapala się pochodnie wśród słupów kilku 
rzędami się wznoszących, wrażenie jest isto- 
tnie żywe i zadawalniające. Wohodzi się do 
domów urządzonych na sposób turecki, zwiedza 
się sale haremów, gdzie piękne huryski witają 
gościa powabnym uśmiechem. Jest także pa- 
iao Arabskich Nocy o grupach plastycznych, 
których prawdziwi artyści rzeźbiarze wykonać 
się nie wzdragali. Jednak więcej niż zwiedza- 
mie tych wszystkich osobliwości i Sciągąa pu- 
bliczaosć wielkie widowisko choreograficzne. 
Odbywa się ono na olbrzymiej scenie, oddzie- 
lonej zwierciadłem wód od piętrzącego się am- 
fiteatru dla kilku tysięcy widzów. Nio podo- 
bieństwo opowiedzieć trasul tego widowiska, 
kreśli ono, jak się zdaje, przygody angielskiego 
książęcia w jego podróżach, a uwieńczone wy- 
padkami w Konstantynopolu. Po augielskim 
apizodzie wstępnym, następuje hiszpański, a na- 
koniec czysto wschodni. _Niepodobna opisać 
ani wspaniałości dekoracyi, ani różnobarwnych 
i bogatych strojów, niezwykłego tutaj smaku i 
harmonii, ani chórów, co Śpiewają, ani olbrzy- 
miej armii bałetnie. Jest się oślepionym, 08Zz0- 
łomionym. A co za procesya i karawany na 
koniach i wielbłądach, w lektykach i palan- 
kinach, na łodziach i tryremach! Co za sceny 
malownicze, jak rynek z niewolnicami na sprze- 
daż, albo odtwarzanie historycznych postaci, 
jak Kleopatry, Teodory, Salomona etc. Nie 
ma chyba wątpliwości, że dalej, że wyżej umie- 
jstność dekoratorstwa isó nie może. 


Proces anarchistów. 


W Wiedniu wczoraj rozpoczął cię przed 
sądem przysięgłych proces kilkunastu anarchi- 
stów. Ostatni taki proces odbył się w r. 1886 
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to przeciwko kółku anarchistów, którzy za- 
TA podłożyć ogień na przedmieściach, na- 
stępnie, korzystając z popłochu, wiargnąć do 
środka miasta. W li listopadzie r. 1884 stawali 
przed sądem malarz pokojów Buchmann i spól- 
nicy, w których pomieszkawiu na przedmieściu 
Neułerchenteld odkryto tajną drukarnię, pam- 
flety, zawierające zdradę stanu, i cało archi- 
wum anarchistów. W rok przedtem wydarzyły 
się morderstwa, popełnione przez anarchistów 
Ntellmachera i Kammerora, utóre sprowadzi y 
stan wyjątkowy dla Wiednia i Dolnej Austryi, 
zniesiony dopiero w r. 1891. 

Najnowsza faza anarchizmu wiedeńskiego 
rozpoczyna się na wiosnę r. 1892. Podczas trze- 
ciego walnego zjazdu socyalnej demokracyi w 
Wiedniu 5—7 czetwca 1892, od głównego obo- 
zu socyalistycznego odłączyła się frakcya „nie- 
zawisłych,* potępiająca zbyt „centralistyczną* 
organizacyę socyalistów, jagoteż ich obstawanie 
przy środkach nibyto legalnych. Frakcya ta 
przyzuała się do „teoretycznego anarchizmu“, 
Ale nio wszyscy poprzestali na teoryi. Frakoya 
bowiem niezawisłych wydała owych zwolenni- 
ków propagandy czynu, którzy w *zoraj stanęli 
przed kratkami wiedeńskiego sądu. (Główni 
oskarżeni, 30-letni pomocnik stolarski Franciszek 
Haspel, urodzony w Qłracu,i 31-letni pomocnik 
stolarski Stefan Hahnel, urodzony w Czechsch, 
nie zjawiając się na żadnych pablicznych ze- 
braniach, nie zwracając na siebie uwagi poli- 
oyi, po cichu w swem pomieszkaniu na 3-ciem 
piętrze przy Siebenbrunnenstrasse w V ceyrzule 
na ręcznej drukarni sporządzali pamflety anar- 
ohiczne i przygotowywali zamach dynamitowy. 

Dnia 22 września r. z. policya uwięziła 


Jednak takie widowi- |ich i w wymienionetm mieszkauin znalazła całe 


laboratoryum anarchiczne, bomby, dynamit, re- 

wolwery etc, ukryte po Części w kanapie, po 

części w tajnych szufladach. Zabrano także ko- 

respondencyę, świadozącą o związkach wiedeń- 

skich anarchistów z owym anarchicznym klu- 
bem londyńskim „Autonomia“, na którego czele 
stoi bogaty poeta. angielski Morris i w którym 
temi dniami policya angielsza odbyła rewizyę. 

Fani oskarżeni, niemal wyłącznie Czesi, pomię- 
dzy nimi znany z procesu Omladiny Modra- 
czek, należą do stronnictwa niezawisłych. O ile 
oni byli uwiadomieni o ostatnich celach dwóch | 
naczelników spisku, wykaża dopiero proces. 

Pomiędzy niezawisłymi a urzędową socyalną 
demokracyą dra Adlera, dra Ellbogena i tym 
podobnych socyalistów z ambicyi, toczą się od 
r. 1892 na zgromadzeniach i w prasie zacięte 
spory. Dostarcza to sacyalistom wygodnego 
preteksta wyparcia się wszelkiej odpowiedzial- 
ności za występki anarchistów. Na prawdę obie 
frakoye z równą zaciętością, chociaż różnymi 
środkami, zwalczają historyczny ustrój społe- 
czny. Z okazyi ostatuiego zamachu w Paryżu, 
wiedeński organ socyalistów Arbeiter Zeitung 
w numerze, który nie uległ konfiskacie, oświad- 
cza, że takie zamachy są równie „bestyalne*, 
jak „bestyalnymi* są terażaiejsze stosunki spo- 
łeczne! Oczywiście takie potępienie. zamachów 
anarchicznych, stawiające na rów i zbrodnia- 
rzy i ich ofiary, r równa się niemal pochwale. 
Oskarżeni, którzy wozorej stanęli przed sądem, 
są to niemal wyłącznie robotnicy dojrzałego 
wieku 30 do 60 lat, po części żonaci, którzy 
aż do chwili swego uwięzienia chodzili do pre- 
oy. Proces odbywa sią z wykluczeniem jawno- 
ści, ale jednak powinien poniekąd wyjaśnić 
agitacye Auaygkizmy sg w Ausbryi. 


Lwów 20 lutego. 

Mianowarła. Rada szkolna krajowa mianowała 
zastępcami nanczycieli w szkola realnej w Krakowie 
Marcelego Maternowskieg» i Szczęsnego Tobiczyka, 
zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim Jacka Zie- 
lńskiego w gimnazyum w Jarosławiu i miauowała 
nauczycielami szkół lądowych : Ludwika Krogul- 
siego w Książnicach, Java Jaskułowskieg» w Bort- 
nikach, Antoniego Smendę w Tarnowicy Polaej, 
Annę Biedrzycką w Ottyzii, Szezęinego Hanusz, 
Emeryka Bogasiewicza i Teofil Rożańską w Tła- 
maczu, Wojciecha Skowrońskiego w Cmolacie, Ja- 
kóba Wawrą w Zborowicach, Jana Zabawkę w Gli- 
ni.u Msryampolskim, Franciszka Bikorskiego w Rze- 
piennikn Biskupim, Ferdynanda Paska w Josefi- 
dorfie, Maryę Droż tżównę w Chabówce, Bronisława 
Łobodę w Gławłowie Starym , Zofię Karlińską w 
Woli Batorskiej, Bronisława Kulińskiego w Igaczo- 
wie Dolnym, Sabinę Loosównę, Józefą Janinę Twar- 
doweką, Wilhelminę Lsitnerównę, Józefę Studziń- 
ską, Wandę Tertiłównę i Stanisłąwą Tei seyre 
w Tarnopolu; Józefa Tarczyńskiego w Jarosławiu, 
Bronisława Tustanowskiego w Kurowiecch, Karo- 
linę Totowską, Rozalię Grabowszą i Wincentę Ber- 
widównę w Dolinie, Łukvsza Spolskiego w Rze- 
czycy, Rozalię Sokołowską w _Bolechowie, Ludwita 
Wnękowsziego w Kotowej Woli, Józefa Kranssa 


w Brzozie Królewskiej, Andrzeja S:lwę w Jarocinie, 
Zofię Muchalską w Nisku, Józeia Tyrałę w Jawor- 
nika, Stefanig Nożanką w Myślenicath, Felicyę Ula- 
niecką w Horodence, Leautynę Lityńską i Helenę 
Kozłowską w Ustrzykach Dolnych, Józefa Deckera 
w Baligrodzie, Joannę Oatafińską i Kamile Des Lo- 
ges w Przemyślanach, ks Juliana Jaremkiewicza 
nsuczycielem religii gr. katol, w 5-klasowej szkole 
węakiej w Jaworowie, Bazylego Podleśniuka w Žu- 
kowie, Jauna Helfera w Jsznpolu, Emilię Kumanowa 
szą i Annę Litwinowiczównę, Michała Nadachow- 
skiego i Kazimierza Hollendera w Stanisławowie, 
ks. Teodora Jaremę i ks. Emila Ko. mosza nauczy- 
cielami religii gr. kat, w Przemyślu, Mikołaja Bo- 
dna a w Wielkich Oczach, Michała Worobca w Ja- 
Żowie Sta:yra, Teodora Skaleckiego w Bśbrce, Mi- 
chsła Kronenbsrga w Królówe». 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Tłum.czu, z grupy większych p - 
sia"łości, rozpisało Namiestnictwo za dzień 30go 
marca rb. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Konstunty Lewi- 
cki, adwokat we Lwowie, mianow:ny został sub- 
stytutem zsa:łego niedawno adwokata dra Jakóba 
Lilla. 

Z Koła literacko-artystycznego we Lwowie. 
We czwartak dnia 22go b. m. mó»ić będzie p. dr. 
Kazimierz Ostaszewski-Barański „O Jokaju i wgły- 
wie prac jego na apołoczeńst»o wygierskie*, Wstęp 
wolny. Początek o gedz. 4 wieczór. 

O pośle Barwińskim jedno z polskich pism 
lwowskich d niosło, że gdy wszedł w sobotę do 
Sajrau, jako nowo wybrany poseł sejmowy, wszyscy 
posłowie ruscy ostentacyjnie opuścili salę. W spra- 
wie tej p. Barwihski nadesłał do owego pisma na- 
stę „ują e urzędowe postowania : 

„Proszę uprzejmia sprostować wiądomość o 
ASAAN demonstracyjnem wyjś. iu psów ruski:h 
po mojem przybyciu do gali sejmowej. Rz'cz miała 
się tak, Że wszedłem do sali sejmowej w chwili, gdy 
posłowie ruscy cbradowali w jednej ze sa! komisyj- 
nych nad sprawa połączenia obydwu klubów (kta- 
żankowskiego i R mańszuka) , nie było ich za em 
wasali, gdym wszedł. Z poważaniem Aleksander Bar- 
wiński,“ 

My dodamy, iż don esienie owego dzienrika 
w istorie było zupełnie fałszywem, ba, gdy p. Bar- 
wiński wszedł do sali sejmowej nie było W niej eni 
jednego Ru:iaa, P. Barwiúshi przywitał się wię: 
tylko z posłami polskimi. Gdy po chwili weszli do 
sali Rusini, eni p. Barwiński od nich, ani eni od nia- 
go wcale nie uciekali, owszem p Barwiński p:zy- 
stąpił do nich, przywitał sią azcze:zg z pp. Sawaza- 
kiem, Hamorakiem, Teliszewskim, Rożankowskim, 
Kowulskim i Romańczukiem , a następnie podszedł 
ku ks. metropolicie i sordecznia sią z nim ncałował 
w cba polirzki. 

Chrabąszcza w lutym. Z Prachnika donoszą 
nem pod datą 19 b. m, że w okolicy tamtajszej 
pojawiły się chrabąszcze majowe. Jednego z nich, 
który człkiem swobodnie mimo zimowej aury latsł 
w powietrzu, złapały dzieci i przechowują gy, ży- 
wiąc listkami kwiatów pokojowych. Korespondent 
nasz dodaje, że w obes tak wczesnego pojawienia 
się u nas chrabąszczy, wniosek posła Franciszka 
Jędrzejowicza o tępieniu tych szkodników będzie 
w rezultatach swoich zbawiennym dla rolników. 

Nowa poczta. Z dniem 1 marca wejdzie w ży- 
cia nowy urząd pocztowy w Wiszniowie kcło Buka- 
czowiec dla gmin i obazarów dworskich w Wisznio- 
wie, Wandolinie i Łukawcu, 

Zaraza wśród drobiu szerzy się gwałtownie 
w pow, brzeżańskim we wsiach położonych między 
Pomorzarami a Narajowem. We wsiach tych ginie 
dziennie po, 50 sztuk kur i innego drobia. Włościa- 
nia są zrozpaczeni, gdyż nie zaają przyczyny cho- 
roby i nie „amieją zarazie zapobiedz a dochodem ze 
sprzedaży jaj opędzali wszystkie swe wydatki, 

Nspau na płobanią W nocy z dnia 11 na 12 
b. m, ma plebanię w Ómielowia w Królestwie, za- 
mieszkaną przez ke. proboszoza Rokickiego, 60- 
letniego staruszka, jego siostrę już w podeszłym 
wieku i służbę, napadła banda uzbrejonych zloczyń- 
ców. Ustawiwszy dokoła domu kilku towarzyszy 
ra czatach, reszta opryszków, dostawazy się do 
wnętrza, wnet powiązała postronk..mi siostrę pro- 
boszcza i służbę, Widocznie słabo skrępowana sta- 
ruszka zdołała wkrótce uwolnić z więzów i wołała 
o pomoc, Łotrzy jednak w okamgnieniu powalili ją 
na łóżko i poduszkami udusili, Następnie trupa 
wraz z powiązaną słażbą wrzucili do piwnicy i tam 
zamknęli. Załatwiwszy się w ten sposób, dotarli 
do pok ju, w którym spał proboszcz, nakryli mu 
głowę futrem i wymierzywszy kilkanaście razów, 
wymogli od niego wskazówkę, gdzie ma schowane 
pieniądze. Splądrowawszy wszystko, zabrali 3.000 
rubli listami zastawnymi i 800 rubli gotowizną. 
Naresz*ie po spożycia wina i przekąsek, znajdują - 
cych się w kredensie, wkrótce umknęli niepostrze- 
żenie. Złoczyńców do tej pory nie ujęto, 

Sprawa o los. Z Krakowa donoszą, że nie- 
bawea przed sądem przysięgłych roztrzągana tam 
będzie zajmująca sprawa o wygranę 25. 000 złr., 
jaka padła przy ciągnieniu losów krakowskich 2-go 
stycznia b. r. Sprawa miała się jak następuje: 
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U niejakiego Męckiegu, wlasciciela realności na- 
Zwierzyńca, służyła bisdna dziewczyna, która znuj- 

dując się w potrzebie zastawiła u służbodawcy los 

krakowski, Los ten otrzymała ona dawniej w darze 
od ku, Czartoryskiej z Woli Justowskiej. Zastawiła 
go u Męckiego za 8 zł i wykupiła w b. r. już po 

ciągnianiu. Ks. Czartoryska, przeglądając wykaz 

awoich losów, przekonała się, że właśnie los poda- 

rowany owej dziewczynis wygrał niedawno 25.000 

złr. Zawezwała przeto dziewczyną do siebio i zu- 

pytała co z losem się stało. Dziewczyna opowie- 

działa historyę zadtuwienia i wykupienia losu, z 

czego się okazało, że Męcki oddał dziewczynie log 

inny, sam zaś zabrał 25000 złr. t, j główną wy- 

granę, jaka na los padła. Męcki ofiarowy wał po- 

oząt!k wo dziewczynie 1.000 złr. „odozepnego”, na- 

stępnie już i całą sumę chciał zwrócić, lecz w sku- 

tek zawiadomienia prokuratoryi państwa o czynie, 

Męcki, stanie przsd sądem. 

Hans Bülow we Lwowie. Czytamy w Ku- 
rjerze lwowskim: Zmarły 12 b. m. słyany pia- 
nista i nispospolity muzyk Hana Bülow, koncerto- 
wał domukrotnie we Lwowie, Po raz pierwszy w 
r. 1872, po raz ostatni w r, 1885, Zajmująsy 
szczegół zdarzył się w roku 1872. Bülow przybył - 
do Lwowa z końcem listopada, a dwa koncerta jego ` 
przypadły właśnie w czasie, gdy obchodzono uro- 
czystość Mickiewiczowską Komitet udał się do zna- 
komitago gościa z prośbą, czyby nie zechciał wziąć 


udziału w tej uroczystości. Bülow zgodził się na 
to najchętałaj. Gdy wieczorem w dzień obchodu 
wstąpił ma estradę w sali ratuszowej, na której 


ustawicny był wśród gaju egzotycznych kwiatów 
biust nieśmiertelnego -wieuzczu, artyst: — pokłon! zig 
głęboko, zwrócony w stronę binsta. Publiez ość 
oklastami odyowiedziała na niemy ten hołd obcego 
artysty, złożony cieniom polskiego posty. Wśród 
tych oklasków Bülow ruchem ręki dał do zrozu- 
mienia, że preg:ia przemówić, W sali sią nciszyło, 
a artysta w języku francuskim w podsiosłych wy- 
razach dziękował komitetowi i publiczności, ża dała 
mu możność okazania swego uwielbi nia dla nie- 
śmiertelnej sławy poety polskiego, którego zawsze 
tak gorąco czeił, Po tem przemósienia, gdy 
grzmiąco oklaski przycichły, zasiadł Bülow do  for- 
tepianu i zachwycił słuchaczy mistrzıws%ą grą. 


Dostawa mięsa dla armii. Na ostatniem po- 
siedzeniu Rady miejskiej r. p. Michalski zaznaczył, 
iż po mieście krąży pogłoska, ża władza wojskowe 
chcą dostawę mięsa dla załogi lwowskiej poruczyć 
jakiemnś przedsiębiorcy z Komorna. Zarządzenie 
takie wielrą wyrządziłoby szkodę rzeźnikom lwow- 
skim, dlatego p. Michalski uczynił wniogek nagły 
aby p. prezydent staral się temu zarządzeniu zapo- 
biedz, 

W sprawie tej Gazeta lwowska donosi co na- 
stępuje: „Władze wojskowe ze względu na zdrowie 
i dvbre odżywianie „Bię Żołnierzy, nie mogły być 
zadowolrione z tej dostawy mięsa dla wojska, jaka 
była wynikiem zwyczajnej konkurencyi rzeżników 
lwowskich. Wskutek teg» nawiązano od pewnego 
czasu uklady, które miały na celu doprowadzenie 
do skutku innego, a korzystniejszego rodzaju do- 
stawy mięsa dla wojsca. Wiele firm niegalicyj- 
skich przedłożyło władzom wojskowym miej, lub 
więcej nadające się do przyjęcia cferty, podczas gdy 
przedsiębiorcy galicyjscy nie przedstawili nawet w 
przybliżaniu podobnych korzyści, Mimo to jednak 
władze wa, rozpisując ten koakurs, kilka- 
krotnie już przedłużają termin do zgłaszania ofert 
i dokładnie pouczają intereszowano koła przedsię- 
biorców galicyjskich o stanie rzeczy. Stanowcza 
decyzya w tej sprawia jeszcza nie zapadła*, 

Śmierć na posterunku. Wozoraj donieśliemy 
o zgonie ś. p. Macieja Switalskiego, profssora w V 
gimnazyum we Lwowie. Sp. Świtalski zginął na po- 
steranku. W sobotę go obiedzie wykładał w gimna- 
zyum język fransuoki, gdy nagle zostal tknięty po- 
rażeniem mózgu; odwieziony natychmiast do domu 
nie odzyskał przytomności i o gołzinie 12 w nocy 
wyzionął ducha. Śp. Świtalski pochodził z Poznań. 
skiego. Jako 18-letni młodzieniec brał udział w po- 
wstaniu styczaicwem. Po rozbiciu oddziału powrócił 
do szkół i zdawszy egzamin dojrzałości w Lesznie, 
zapisał się na uniwersytet w Wroclawiu, Tam jako 
akademik pracował niezmordowanie nad wytworze- 
niem ogniska Życia polskiego tax pomiędzy młodzie: 
Żą unimersytecsą, jak i tamtejszymi przemyałowcami, 
izałożył kilxa polskich stowarzyszeń, Po ukończeniu 
studyów uniwersyteckich  p:zeniósł się około 1878 
roku do Lwowa i poświęcił się zawodowi nauczy 
cielskiemn. Jako profesor zacnością awego charak- 
teru zaskarbił sobie powszechny szacunek tak u 
swych przełożonych jak i kolegów, umiał też pozy- 
skać səbia miłość swych uczaiów. Obarezony liczaą 
j rodziną i nie mogąc za szczupłej pensyi profesorskiej 
wyżywić siebie, Żony i siedmioro dziatek, pracował 
wiele nadobowiyzzowo , udzielając lekcyi przedmio- 
tów nadobowiązkowych w gimnazyum i lekcyi pry- 
watnych. Nadmierna ta praca przyśpieszyła zgon 
jego. Czesć jego psmiępi. 

Zbrodnia z zazdrości. Z Żytomierza donoszą 
nam : Niejaki Opacki, młody człowiek bez określo- 
nego zajęcia, syotkawszy urządnika Lewickiego, któ- 
rego od dawna uważał za swego rywala, zadał ran 
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_ WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


SWIĘ ETY PTAK 


A HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


A tymczasem statek ominął dawno małpią 
górę, a okolica zmieniała się i znać po niej było, 
że wkroczono już w granice Tebańskiego powiatu. 
Wille rozmaite mnożyły się po obydwu brzegach 
rzeki, przypominające budową swoją dom Ame- 
nemhy w Sni. Dokoła pełno było pańskich ogro- 
dów. Miejsce zboża zajmowały winnice, tworzące 
nieprzejrzane altany, właśnie o tej porze pokryte 
liściem w Egipcie. Brzegi rzeki i wszystkich ka- 
nałów wyprowadzonych z niej, nie zarastały już 
dzikim oczeretem, a były rzędowo zasiane lep- 
szym gatunkiem papirusu, z którego wyrabiano 
papier, a którego uprawa, podobnie jak ryboło- 
stwo na Nilu, była monopolem rządowym. Także 
ruch na rzece wzmagał się z każdym krokiem. 
Oprócz łodzi rybackich i statków ciężarowych, 
wiozących różne towary martwe i żywe bydło 
do stolicy, spotykano coraz częściej małe łodzie 
o dwóch wioślarzach, zupełnie podobne do we- 
neckich gondoli, które zastępywały tak prywatne 
jak publiczne pojazdy, w tym kraju poprzecina- 
nym tysiącznymi kanałami. Jedna rzecz byłaby 
niemało zadziwiła obcego podróżnego, nieobzna- 
jomionego z religią i z obyczajami Egiptu. Tutaj 
właśnie , gdzie się ruch ludzki wzmagał, gdzie 
się Stał tłummnym, rojnym, malowniczym, Sto- 


łecznym, spotykano co chwila krokodyle, których 
nie było prawie w okolicy Sni. Pływały śmiało 
po rzece, wynurzały się z wody w bezpośrednim 
pobliżu łodzi, wychodziły na brzeg i przecha- 
dzały się swobodnie pomiędzy plantacyami papiru- 
sowemi, Dziwna „poczwara obcowała z ludźmi po- 
ufale; nikt jej nie szkodził i ona też nie groziła 
nikomu , jak gdyby wiedziała, że jej bezpieczeń- 
stwo ustanie z chwiłą, kiedy człowieka skrzywdzi 
i że wtedy popadnie pod mściwy miecz prawa. 


Tylko dzieci nie kąpały się już tu na kaźdem 
miejscu 1 były gdzie niegdzie oparkanione 
łazienki, do których drapieżna jaszczurka nie 


miała przystępu. Bo chociaż krokodyle były świę- 
tem zwierzęciem w Tebańskim powiecie, choć 
były na pół przyswojone i zawsze syte, dzięki 
ofiarom, które dla nich rzucano do wody, nie 
ufano im zupełnie i policya broniła kąpieli w nie- 
zabezpieczonem miejscu pod surowemi karami. 

Słońce miało się już ku zachodowi, kiedy 
ujrzano w dali wielkie masy murów wznoszące 
się na prawym i na lewym brzegu rzeki i wy- 
stające wysoko po nad te mury gmachy. Było to 
miasto wielkie, zwane przez nas za przewodem 
Greków i Rzymian Tebami stubramnemi, a na- 
zywające się po egipsku : Amunejna o stu bra- 
mach. Nazwa Teby zaś jest przekręceniem staro- 
egipskiego słowa: stolica „Ape“, brzmiącego 
wraz z przedimkiem tApe. 

Przez chwilę zamigotało tam w dali jakieś 
morze światła. Gmachy ciosowe błyszczały, krwa- 
wiły się, złociły w świetle zachodzącego słońca, 
a miedziane dachy i złocone ornamenta świątyń 


i zz] RRS N ME MRYW PRE STRNSSECtiu|-  ©- ES płonęły ogniem czerwonym. Ale cień 
gór. Libijskich zakrywał szybko oblicze miasta; 
ognie cofały się coraz dalej ku Wschodowi a na- 
reszcie zgasły nad wielką świątynią Luksoru, na 
arabskim brzegu rzeki. I trudno było teraz odró- 
żnić zbliżające się miasto od innych linii krajo- 
brazu. Mrok zapadał szybko; lampy olejne pło- 
nące w kulach szklannych, zawieszono na maszcie 
oRrętu i cała rzeka zapłonęła od podobnych lamp, 
niby od wielkich much świętojańskich unoszących 
się po nad wodami. Domy cisnęły się coraz 
gęściej do brzegów rzeki i szereg ich bywał tylko 
przerwany pańskiemi ogrodami. Lampy, Świece 
i pochodnie płonęły wszędzie na płaskich dachach 
i po otwartych krużgankach, wychodzących na 
rzeki, a ludzie, niby zawieszeni Ww powietrzu 
bawili się i biesiadowali w tem fantastycznem 
świetle. Pięknie było tu w przedmieściach wiel- 
kiego oka świata, a mnóstwo śpiewów wycho- 
dzących od wioślarzy na łodziach i od biesia- 
dników u szczytu domów, krzyżowało się po 
powietrzu wieczornem. Był chłód, przywdziano 
wszędzie sukienne płaszcze, ale wiatru nie było 
i noc była roszkoszna, oświecona miryadami 
gwiazd na czarnem niebie. 
Elpinoe zbliżyła się do Abibaala i szepnęła: 

— A wskażesz mi, co mam tu robić, aby 
przyśpieszyć dzieło pomsty. Sama się nie opatrzę 
w tem ogromnem mieście, ' 

-— Spuść się na mnie — odrzekł Abibaal po- 
dobnież szeptem — nie zapomnę o tobie. 


ROZDZIAŁ VII. 


TEBY STUBRAMNE. 


Stolica Egiptu zajmowała przestrzeń ogromną, 
znacznie większą od przestrzeni dzisiejszego Pa- 
ryża. Ludności jednak miała bez porównania 
mniej od nadsekwańskiej stolicy, co najwięcej pół 
miliona dusz. Właściwe miasto tworzyło podłużny 
ada na lewym, z zachodnim brzegu Nilu, 

a dźwigało się po części na naturalnem podwyż- 
szeniu równiny, po części na terasach, a dotykało 
się ruchomego piasku pustyni i skał libijskich ; 
było otoczone do koła niezbyt wysokim ale gru- 
bym murem z cegły i było przecięte licznemi 
kanałami, do których sprowadzono wodę Nilową, 
ale na których ruch łodziami mógł się odbywać 
tylko w czasie corocznego wylewu, to jest od 
czerwca do końca października. W zimie i na 
wiosnę krążono po mieście lądem, głównie pieszo 
i lektykami, ale także pojazdami różnemi po pięć- 
dziesięciu głównych ulicach miasta, krzyżujących 
się pod prostemi kątami. Dwadzieścia dłuższyah 
ulic szło od północy na południe, a trzydzieści 
krótszych przecinało miasto od wschodu na za- 
chód. Ulice te były prawie zupełnie proste, biegły 
pomiędzy dwoma rzędami ceglanych teras, na 
których wznosiły się dopiero domy, a przecho- 
dziły przez murowane mosty, tam gdzie się spo- 
tykały z kanałami U obydwu końców tych ulic 
postawiono monumentalne bramy miasta, których 
było w istocie sto, a dwie ciężkie, płaskie, kwa- 
dratowe wieże stały na prawo i na lewo przy 
każdej bramie. C. d. n. 


kijem kilku ciosów w głową. Lewicki upadł na miej- 
gon, m odniesiony do mieszkania, w parę godzin 
umarł. Opackiego władze natychmiast aresztowały. 
W śedztwie zeznał, że jedynie chciał uderzyć Le- 
wiskiego kijem, za rozszerzanie o nim fałszywych 
wieści, a nie miał zamiara go zab.ć. 

Włościanie o ks. Stojałowskim. W jednem 
z piam wydawanych przez ka. Stojałowskiego poja- 
wił się list pisany rzekomo w imieniu włościan gmi- 
ny Bestwinka w ducha zasad ka. Stojałowskiego. 
W odpowiedzi na ten list 74 włościan owej gminy 
umieśsiło w czasopiśmie Nowy Dzwonek, wydawa- 
nem w Krakowie przez ks. Marcelego Dziurzyńskie- 
go oświadczenie, że nie łączy się z zasadami, które 
reprezentuje ks. Stojałowski, i że ów list, pisany 
w imieniu włościan Bestwińskich, musi być fabry- 
katem jakiegoś przewrotnego człowieka. 

Awantury w szpitalu powszechnym. Jeduo 
z pism p rannych donosi: Od kilku miesięcy wkradł 
się zwyczaj, że chorym mojżeszowego wyznania, 
przebywającym w szpitalu powszechnym, współwy- 
znawcy ich w czasie odwiedzania chorych między 
godziną 3—5 popołudniu przynoszą koszerne jadło, 
które chorzy kupować mogą, Koszerne to jadło 
przynoszone bywa w niechlujnych naczyniach, przez 
ludzi nieczysto ubranych, którzy zazwyczaj rozlewają 
takowe po podłodze Każdy izraelita, bez względu 
na to, czy mu jest zaleconą ścisła dysta, lub nie, 
kupuje to jedzenie i często swój stan przez to po- 
garsza. Odbywają się przytem wśród szwargətu i 
krzyku targi, które nękają drugich chorych, potrze- 
bujących spokoju. Porsinąwszy tę ukoliczność, Że 
prz z to zanieczyszczanym bywa oddział, na którym 
zysiuż: i msepiyka ia być pierwszym warunkiem 
do wyzdrowienia, jest to i z tego względu rażącem 
i szkodliwem, ponieważ kontrola iekarska jast sku- 
tkiem tego uniemożliwianą, a nadto szpital po- 
wszechny, który nie jest szpitalem wyznaniowym, 
staje się pod pewnym względem szpitalem Żydow- 
skim. Zuchwałość hanilarzy, przynoszących jedze- 
nie, doszła w ostatnich czasa?h do takich rozmiarów, 
że przed kilku dniami, gdy zakonnica wzbroniła 
wstępu do jednej z sal tym handlarzom, dostarcza- 
jącym jedzenia, handlarze drzwi wywalili, rzzeili 
big na zakonnicą z pogróżkami i gdyby służba nie 
była nadbiegła, byliby ją czynnie znieważyli. Gdy 
jednego z handlarzy awantarników oddano w ręce 
policyi, został tenże bezkarnie na wolność puszszony, 
tłómaczy] się bowiem, Żż3 ma na to pozwolenie 
władz dotycząnych. 

Rzeż w Krożach. Hallesche Ztg, zamieściła 
szereg interesujących fejletonów pt. „Aus dem heil- 
ligen Czareareich*. Znajdujemy tam w dwóch nu- 
merąch nader wyczerpujący i dokładny opis krwa- 
wych rzezi w Kroża-h pod tytułem: „Das Blutbad 
von Kroże". Autor Kurd Hertell był naocznym 
Świadkiem tych scen barbarzyńskich. Z tegn, co 
nam literat niemiecki podaja, przekonywany się, że 
groza nieludzkiej rzezi byłu straszniejszą jeszcze, 
niż opisywali korespondenci pism polskich: „Zamy- 
kałem oczy, — pisze fejletoniata niemiecki — a serce 
moje bić przestało na wiiok okropny. Przynaj zniej 
50 osób zapędzonych pzez szturmuiące sotnie ko- 
zaków na lód głębokiej Krożenty, zginęło w nurtach 
rzeki, a ile ich padło pod dzidami i pałaszami ko- 
zaków ! Potem nadeszła chwila egzekucyi [Ludzie 
marli pod nahajkami, a na trupach wymierzano 
resztę przepisanych udsizeń. Ciało na plecach pry- 
skało w kawały i z ran wyglądały kości nagie“. 

To mówi, nie polski korespondent, to mówi 
Niemiec z krwi i kości, kióry w następujących sło- 
wach kończy opowiadanie swoje: m 

„Dosiadłem konia mojego, i jak od faryi ści. 
gany wiekiem do Worń A rodziny, pozbawione 
karmicieli swoich, których trupy w falach Krożenty 
płynęły, lub pokrywały twardą, krwią zbryzganą 
ziemię? Niczewo! A pomordowani, na śmierć za- 
knutowani mężczyźni i kobiety? Niczewo! A dzieci, 
które jęcząc i płacząc, błądziły w około? Niczewo! 
A getki nieszczęśliwych, pędzonych do kopalń sy- 
beryjskich ? Niczewo! A geninsz cywilizacyi, ge- 
niusz ludzkości, który w Źmłobie zasłania oblicze 
swoje? Niczewe! Niczewo !* 

Z Wojniłowskiego otrzymaliśmy zażalenie na 
niewygodną komurikacyę z dworcem kolei Żelaznej 
w _Bursztynie. 

„Przejechawszy most na rzece“ pisza kore- 
Spondent „i zostawiwszy za sobą cztery kilomstty 
drogi, przyjeżdżam do miejsca, w którem kolej 
przecina gościniec. Niestety, nie ma tam ni dworca, 
ni przystanku nawet, ażeby dostać się do stacyi w 
Barsztynie, i wskutek tego trzeba kilkanaście me- 
trów równolegle z koleją jechać bagnistą drogą do 
dworca. Gdy trwa posucha, lub grunt jest zamar- 
z:ięty, to nie robi to Żsdnej różnicy; ale podczas 
deszczów lub z wiosną ustaje prawie wszelka możli- 
wość dostania się do stacyi. To też nie do uwierze- 
nia, ale z prawdą zupełnie zgodnem jest, że „wazorej 
(16 bm.) lekkim wózkiem i czterema dobrymi końmi 
równo dwie godziny gramoliiem się przez tes ka- 
wałek drogi. 

To też nie dziwnego, że cała okolica uważa 
drogę prowadzącą od gościńca do „dworca za rodzaj 
narzędzia tortury i czeka jak zmiłowania boskiego, 
kiedy też miasto Bursztyn mieć bęłzie Btacyę na 
buraztyńskiej drodze, Wtedy skończyłyby się nasze 
tortury, a nadto Bersztya byłby od stacyi oddalony 
eztery kilometry, a nie jak teraz półosma kilometrs, 

Czytelnia ludowa. Z Oipin piszą nam 16 bm.: 

Dnia 2 lutego otwarto uroczyście W Ołpinach 
czytelnię ludową, założoną przez krakowskie Towa- 
rzystwo oświaty ludowej, za staraniom p. Eufemii 
Rog:wskiej. Krakowskie Towarzystwo cświaty lu- 
dowej przysłało na założenie czytelni 142 dziełsk, 
zaś p. Roguwska darowała 80 dziełek. Dobrodziejka 
ta, zajmująca się tak gorliwie czytelnią, zaprenume- 
rowała dla niej nadto cztery czasopisma ludowe, 

Wiadomości dyeoszyalne. Grecko katolicka 
dyecczya stanislawowska: Poddziekanim kudrynie 
ckim misnowany ka. Wiktor Czomkiewicz ze Strzał- 
kowiet. Odznaki kanonickie otrzymali zsięża: Wa- 
cław Chojnacki z Herasymowa, Antoni Szaukowski 
z Niżborka, Michał Hordyński ze Sterani, Ap. Cze 
meryński z Budzanowa, Józef Karatnicki z Si ma- 
kowiec i Hilary Aleksiewicz z Niwry. Grecko ka- 
tolicka dyecezya przemyska : Kanoniczną instytncyę 
otrzymali księża: Daniel Michejłów na Miłków w 
powiecie cieszanowskim, Mikołaj Buła na Skorołne 
liskim i Jan Sawczak na Zameczek W 


w powiecie 
powiecie żółkiewskim. 
Zmarli. Antonina z Borkowskich Rygerowa, 


maika artysty dramatycznego, umarła w Krakowie 
w 88 roku życia. 
Stan powietrza. Term. — 7 o godz. 8 rano, 
w poł. — LR. Barom. 776, Pochmurno. Snieg. 


Między literatami. 
— Wiesz co kolego, mam znakomitą ideę do no- 
wej powieści. 
— Któż ją k:ladze darował? 
„Pamięć o byku.“ Pod takim tytułem nada- 
Mal nam jeden z naszych prenumeratorów następu- 
Jący wierszyk : 
e buty drożej płacisz szewcowi, 
Dziękuj bykowi ; 
Że podrożały cukier i kawa, 
To byka sprawa ; 
Że podrożały w sklepie wędliny, 


Że nie dokupisz się mysla, i mléka, 
Błogosław byka ; 
Bułki zdr żaly, u chleb malugi, 
} W tem byk być musi; 
Za więcej ciebie kosztuje sługa, 
. Byka zasługa ! 
Że kwsśną minę ma magnifika, 
To wina byka; 
Że droższe wino, piwo i wódka, 
Byka pobudka ; 
Czynsz płacisz większy właścicielowi, 
Dziękuj bykowi ; 
Masz egzekucye — zima czy lato, 
Dziękuj bykowi także i za to; 
„Strzelili byka“ ojcowie miasta, 
Temu byk przecież winien i bastą ; 
Słowem okazyi mamy bez liku, 
By nie zginęła pamięć o byka; 
I ci, co kiedyś po nas przyjść mają, 
Zapewne byka popamiętają ; 
Więc choć nie będzie po nim pomnika, 
To nie zapomni potomność byka. 
A. Gostyński. 


a r o 

Rozmaitości. 
— Waryat maszynistą. Foriąg pospieszny ugrzązł 
w zaspach śnieżnych na małej stacyi między Chi- 
cago a Nowym Yorkiem i nie było nadziei, abyśmy 
Się prędko z mich wydobyli. Siedziałem więc w biu- 
rze naczelnika stacyi, rozgrzewając się piekielnie 
gorącemi rapojami i bawiąc się ocowiadaniem cie- 
kawych zdarzeń. Owoż między innemi taką usłysza- 

łem opowieść od naczelnika stacji : 

Najlepszym ze wszystkich maszynistów, jakich 
mieliśmy na tej linii, był skończonym waryatem, 
Nazywał się Bill Spreekles. W owym czasie dawa- 
liśmy jeszcze lokomotywom imiona, teraz tylko nu- 
mere. Owóż Billowi dano „Martę Washington“, naj- 
lepszą lokomotywę naszą, która prowadziła pociąg 
błyskawiczny między Chicago a Nowym Jorkiem. Bill 
miał wtedy lat ttzydzieści; kyłto człowiek prosty i 
potulny, który nie grał ani nie pił, nie chodził na 
wyścigi ani w niedziele na ryby. Ale co się tyczy 
lokomotyw, a specyalnie jego lokomotywy, miał Bill 
swoje własne waryackie zapatrywanie. Twierdził on 
mianowicie, że lokomotywa jest tak samo Żyjącem 
stworzeniem jak każde inne, co więcej święcie w to 
wierzył i niemało byłby oburzony, gdyby ktoś był 
tak nierozważny i oświadczył przy nim, ża lokomo- 
tywa nie jest niczem ionem, jak tylko maszyną. 
Mawiał on, że każda lokomotywa ma odrębny cha- 
rakter i specyalne zdolności, że są dobre i złe loko- 
motywy, a zł» jest czemś gorsze niż rozbójnik ko- 
lejowy. Co się zaś tyczy „Marty Waskiagton*, to 
całemu światu było wiadomem, że Bill zakochany 
w niej był po same uszy. Byłato jedna z nejwię- 
kszych naszych iokomotyw, której dwa wielkie koła 
miały po pięć stóp średnicy, ale trzęsie tak nielito- 
Ściwie, że wszyscy maSzyniści jej nie cierpieli, als 
Biil przysięgał, że to najpiękniejsza i najlepsza loko- 
motywa, jaxa kiedykolwiek wyszła z warsztatów. 
Kierował nią już od trzech lat i przyznać muszę, że 
robił to z wislką wprawę i znajomością rzeczy, 

Pieczołowitość, jaką otaczał Bili „Martę Wa- 
shington*, była przedmiotem rozmów na całej linii, 
Jeżeli palacz ją czyścił, nie czuł się Bill tem zado- 
wolnionym, i zawsze, skoro po odbytej jeździe po 
wracała jego lokomotywa do remizy, zabierał się do 
jej czyszczenia, wygładzanią i polerowania, a trwało 
to dopóty, aż „Marta Washington wyglądała, jak 
gdyby tylko co wyszła z pracowni złotnika. Kiedy 
mau się zdawało, że jest z nią sam na sam, ałysza- 
no, jak przemawiał do niej. Nazywał ją swoją „la- 
bą“ i nadawał jej cały szereg pieszczotliwych przy- 
demków. Opowiadał jej o innych lokomotywach plo- 
teczki, które tu i ówdzie pochwycił, i myślał, że to 
ją bardzo zajmuje. Czasem siaduł, obejmując jej ko- 
min, naturalnie gdy nie był zbyt gorący, pieścił 
„Martę“ i mówił jej, że na całym świecie nie ma 
iokomotywy, któraby zasługi wała, aby jej imię wy 
mówiono razem z imieniem jego ulubionej. 

Z dniem ksżłym biedak wpadał w większy 
obłęd. Jego palacz opowiadał mi, że Bill ma zwy- 
czej wrzucać w jej palenisko czasami po kawałeczku 
cukru, bo — jak mówił — „Marta“ lubi słodycze 

To znów dręczył Bill swoją lokomotywę poe- 
zyą i deklamował jej przeróżne liryczne wiersze, 
Mawiał on, że „Marta“ ma wiele zmysła poetycz- 
nego i że zawsze lepie) idzie, kiedy on jej wiersze 
mówi. Ale jeśli to jest prawdą, to sądzę, że tylko 
dla tego przyspieszała bieg, ażeby uciec od jego 
poezyi. h 

Dopóki Bill prowadził „Martę Washingten*, 
niewolno było nikomu, z wyjątkiem palacza, dotknąć 
się jej nawet; nawet palacz musiał się wobec niego 
krępować, Pewneg> dnia wpadło Billowi na myśl, 
że oliwa, dostarczana przez kompanię do smarowa- 
nia osi, nie jest dość dobra dla „Marty“, zakupił 
więc sadła niedźwiedziego w najlepszym gatunku, 
w jakim używają go panny w Atenąch jako pomady, 
i kazał palaczowi aby tylko tym tłuszczem smarował 
lokomotywę. Ala sadło niedźwiedzie jej nie służyło, 
palacz nie chciał go używać, doniósł starszemu in- 
spoktorowi o rczporządzeniu Billa, a inspektor 10z- 
kazal, że wszystko ma być po dawnemu. Bill więc 
przynajmniej mył sztaby lokomotywy pachnącemi 
mydełkami i skrapiał „Mertę Washirgton* kolońską 
wodą, a sądzę, że gdyby Towarzystwo na to ze- 
zwolło, byłby sprawił „Marcie“ jedwabną suknię 
i komin jej ubrałby w modny kapelusz z żółtemi 
wstążkami i wypchanymi ptaszkami, 

Kiedy „Martę Washington“ na nos odprowa- 
dzano do remizy, co się trzy razy na tydzień zda- 
rzało, Bill chcieł spaó na jej tenderze, ale to aig 
sprzeciwiało przepisom, nie mógł więc tego nozynić. 
W księżycowe zatem noty schodził do remizy, stz- 
wał pod jeduem z okien i wyxonywał coś, co na- 
zywał śpiewem. Bo twierdził, że: „Martą“ lubi nie- 
zmiernie muzykę, a serenadami w noc księżycową 
to się już poprostu zachwyca. Trzeba wiedzieć, że 
głos Billa byłato mięszanina zgrzytu tartaka i świ- 
stawki parowej; ale szcząścism dla niego podezas 
owych serenad w pobliżu remizy nie było nikogo 
prósz stróża nocnego, który zwykle zasypiał tak 
ciężko, że chyba tylko wybuch dynamitu zbu- 
dziłby go. 

I tak Bill coraz więcej był zakochany w swej 
maszynie, aż wreszcie przyszło mu na myśl, że musi 
ją poślubić. Posłał palacza do Detroit i kazał mu 
kupić wielki pierścień mosiężny, czyścił potem ten 
pierścień tak długo, aż się świecił jak złoty, potem 
przymocował go dokola komina lokomotywy i powie- 
dział, że to są zaręczyny. Koledzy poczęli z niego 
pok; iwać z powodu owego pierścionka, ale Bill dał 
im taką nanczkę, iż kiedy wyszli ze Szpitala, przy- 
szli do przekoaania, że każdemu wolno zabawić się 
wedle swego upodobania i że wcale nie mają za- 
miara obrażać uczuć pewnego dżentelmena. 

Wzmianka o ezpitalu przypomina mi, Że Bill 
wkrótce po zaręczynzch ze swą lokomotywą, prza- 
chodząc przez zwrotnicę, złamał sobie nogę i sam 
musiał pójsó do Szpitala. Dostał silnej gorączki, 
majaczył i wołał: „Marto! — Ja muszę widzieć się 
z Martą! Powiedźcie jej, aby przyszła do mnie. 
Umrę, jeśli nie przyjdzie“, 

Raz więc wyszukał mnie pewien młody lekarz 
z szpitala, wiedząc, że jestem przyjacielem Billa i 


| — Mcżeby pan zobaczył się z Martą Bilis i przy- 
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> ją do szpitala, aby Się mógł z nią ` zobaczyć, 
Może go to uspokoi, skoro pesiedzi przy nim chwilę 
| 2 Gdyby Marta po schodach weszła do szpitala 
i usiadła koło łóżka Billa, Żdziwilibyście się tro- 
chę — puwiedziałsm — bo jest to maszyna i to 
największa na tej linii. Bill kierował nią i zapewne 
teraz obawia się, Że Ktoś inny zajmie jego miejsce 
na jej teuderze. 

Tak się rzeczywiście też stało, b» Towarzy- 
stwo nia może pozostawić bezczynnie lok« motywy, 
skore jej maszynista zachorował i „Marta Washing- 
ton“ musiała odbywać Swą rob tę bez względa na 
to, czy Bill znajdował Się na stanowisku, czy nie. 
Nowy maszynista, jak się zdawało, przypzdł jej je- 
szcze bardziej do gustu niż poprzedni i tak etało 
Bią , że kiedy Bill wyszedł zs szpitala, dostał inną 
maszynę „Sarę Siddons“, całkiom zwykłą pomocni- 
czą lokomotywę. 

Naturalnie Bili czuł Bię miepocieszonym po 
stracie „Marty Wasbiugton*. Skoro odbył swoją ja- 
zdę, czatował na naszej stacyi, aby zobaczyć „Mar- 
tę“, jak przejeżdżała przez Jericho, alo jak psrę 
wypuszczeła idąc do remizy. Ale zdawało sią, że 
ona ani o nim wiedzieć już nie chse, a pewnego 
dnia, kiedy ją okrążał, plunęła z jednego ze swych 
wentzli ukropem i sparzyła ma rękę, 

— Nie tyle mi ten ból dokuczył— mówił pote 
Bill — bo nic sobie nie robiłem z podobnych d o- 
bnostsk, ale świadomość, że ona mieła serce obejść 
się tek ze mną, dręczyło mnie bardzo. Oaa nie my* 
sli już o nikim innym, tylko o nowym meszyniście, 
chociaż ciągle jeszcze nosi pierśricnek zaręczynowy 
odemnie. 

— Zspomuij o niej — mówiłam — to kokivtka. 
Nie myśl o niej i zajmij sią Sarą Siddons. Słysza- 
łem, że to dobra maszyna. 

— Tak, tak, „Sara Siddons“ to uwegi godna li- 
komotywa — mówił Bill — ale my się nie rożu- 
miemy i nie zrozumiemy się, <hociażbysmy pięćdzie- 
sat nawet lat byli ze sobą. To dobra lokomotywe, 
idzie pewnie, równo, ałe — nie ma rozumu ani cha- 
rakt*ru. Nudzi mnie i ani mi się nigdy nie śni de- 
klamować jej wiersze. Nie pojęłaby muie. 

Biedny Bill z martwiał się na śmierć z powo- 
da utraty „Marty Wash'ngtor4, aż pewnego dnia 
nowy jej maszynista wpadł z nią na drugi pociąg i 
zginął. Lokomotywa uwierpiała też ra tem, a kiedy 
JĄ naprawiono, oddano ją znowu Bill:wi. Trzeba 
go było wi'zieć tego dnia, kiedy ją obejmował ! 
Na rękach miał bi ło rękawiczki bałowe a popieł- 
nik „Marty“ otoczył czerwono-biało-niebieską sz» rfą 
Był bardzo szczęśliwy. Ale to szczęście niedługo 
trwało. 

Robił wrzystko Go mógł, a maszyna starała go 
się pozbyć wszslkiemi sposobami, To złamała sobie 
jakiś czopek, to zców zgubiła Srubkę, innym razem 
popsuł się jej weatyl i tak dzień w dzień zatruwa- 
ła Billowi życie. Nie było lepszego maszynisty niż 
Bill, miał ona nadto najlepszego palacza na całej ii- 
nii, ale lokomotywa z obu sobis aic nie robiła. Po- 
dróżni zaczęli się gniewać, bo pociąg błyskawiczny 
Speźniał się często, a starszy inspektor kazał zawo- 
łać do siebie Billa i zapowiedział ma, ża skoro so- 
bie nie może dać rady z „Martą Washington,“ bę- 
dzie musiał ustąpić miejsca innemu maszyciście, Bil- 
lowi o mało serce nie pękło. 

— Ona tak tęskui po tym przeklętym ms:szyni- 
ście, którego jej dano, kiełym był w szpitalu — na- 
rzekał biedak. — Robiłem wszystko, co się da z:o- 
bić, ale nadaremnie. Oddała serca innemu i aniby 
uwierzyła, że on już nie żyje. Gdybym jej powie- 
dział, że przed sześciu tygodniami rozszarpany zo 
stał na strzępy, szpnęłaby tylko, eo znaczy: „Gadaj 
takie bajki komu innemu”. Tak, żuk, on był mlodszy 
i przystojniejszy odemnie ! ona zakochała się w nim. 
Nie ma rady, 2 

Z Billen i „Martą Washington* było coraz 
gorzej i pawneżo dnia rozkazał starszy inspektor, 
aby, skoio raz jeszcze pociąg pospieszny Się S„ÓŻ ii, 
dać „Marcie“ innego maszynistę, a Billowi oddać 
maszynę pomocniczą. Bill nie wyrzekł ani słowa, 
kiedy dowiedział się o tym rozkazie, ale zbyt do- 
brza go znałem, aby nie wiedzieć, ża Żaden rozka” 
na świecie nie usunie go z tenderu „Marty Wa- 
shington*. Tego samego popołudnia, pociąg po- 
spieszny przyszedł tu zamiast o 4 g, 18 minut, 
o 6-tej, minut 7. 

Nio - było Żadnej przeszkody w drodze, nie 
zdarzył się żiden wypadek, ale ogień pod kotłem 
nie chciał się dobrze palić a para uchodziłu z „Marty 
Washington*. Ale wreszcie doprowadził pociąg do 
celu, wyprzągł lokomotywą i powrócił do Jericho. 
Byłem właśnie na peronie, kiedy przy był tu, ale 
zamiast zatrzymać Się, popędz.ł dslej, z szybkością 
z pewnością siedmdziesięciu mil angielskich na go- 
dzinę. Niə mogło to się dobrze skończyć, I rze- 
czywiście, o dziesięć mil angie!skich Są, wjechał 
Bill na pociąg, wiozący wychodźców i nie widziano 
jesz ze, aby kiedy maszyna rozpadła się na tak 
drobze kawałki, jak wtedy „Marta“. Bill i jego 
palacz zginęli, nie dowiedziano się zatem nic pe- 
wnego o wypadku. Ale ja ani chwilę nie wątpię, 
że Bill umyślnie „zabił“ maszynę i siebia, nie 
chcąc, aby przeszła w ręce innego maszynisty. 
Z powodu tej katastrofy nie było zbyt cstrego 
śledztwa, gdyż w pociągu z wychodźcami zginęło 
tylko parę tuzinów Włochów, szkoda więc było na- 
wet trudu, aby komisya oglądała ich zwłoki, 

To jest historya o maszyniście waryscie, co 
do mnie do dziś nie jestem pewien, czy Bill był 
rzeczywiście waryatem, czy też może tkwiło j.kieś 
ziarako prady w jego twierdzeniu, ża lokomotywa 
go znała, miała uczucia i t. d. Jakkolwiek rzecz 
się ma, wydać się przevież „to musi  szszególnem, 
że „Marta Washington", pe młodym maszyniście 
z Billem nie chciała nic mieć do czynienia. Ale 
mało ludzi na świecie rozumie lokomotywy i kobiety. 
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Część ekonomiczna. 

$ Zniżenia taryfowe dla przewozu kukuru- 
dzy. Dyrekcya kolei państwowych donosi, że 
z waśnością od 1 lutego 1894 do 31 lipca 1894 
wchodzi w życie w Galicyi w drodze zwrotu, 
ulga taryfowa dla kukurudzy w ruchu lokal- 
nym kolei państwowych między stacyami za- 
wartemi w tsryfie część II zeszyt 2, oddział A 

pod następującymi warunkami: | 
Należytość przewozowa musi być opłaca- 
ną najmniej za 10.000 kg. od listu frachtowe- 
go i wozu, kakurudza musi być sprowadzoną 
przez deklarowane rolniczo - gospodarskie go- 
rzelnie królestwa Galicyi. Sprowadzanie posy- 
lsk może się odbywać wprost albo też przez 
pośredników, w ostatnim wypadku jednak 
musi być na liście frachtowym ze strony or- 
ganów skarbowych potwierdzone, że posyłki 
te dla jednej lub dla więcej gorzelni przezną- 
czone są i dla których. W obydwu wypadkach 
musi być na oryginalnych listach iracatowych 
nadto potwierdzenie władz skarbowych, że ku- 
kurudza ta faktycznie do celów gorzelnianych 
w dotyczącej rolniczo - gospodarskiej gorzelni 
zużytą została. Od tego rodzaju posyłek obli- 
cząć się będzie należytości przewozowe podług 
taryfy specyalnej Nr. 3, a różnice wynikłe z 


ryfy specyalnej Nr. 1 zwracane będą, jeżeli 
listy frachtowe zaopatrzone w wyż wspomnia- 
ne dowody do końca września 1894 przedło- 


żone zostaną. 


Felegramy „Przeglądu“. 
Nowy zamach anarchistów. 


Paryż 20 lutego. W nocy o godzinie 
pół do 2-giej wybuchła bomba w hotelu przy 
ulicy św. Jakóba w kwartale łacińskim. Bomba 
ta wybuchła w pokoju pustym, w którym 
wczoruj jsszeze mieszkał pewien robotnik przy- 
były świeżo do Paryża. Właścicielka hotelu 
i dwóch lokatorów są ranni. Bomba wybuchła 
w chwili, gdy polisya otwierała drzwi poko- 
ju tego, otrzymawszy doniesienie, że w nim 
mieszka znauy anarchista. 

Paryż 20 lutego. Właścicielka hotelu, w któ- 
rym wybuchła dzisiejszej nocy bomba, pani Ca- 
labresi jest ciężko ranna. W pokoju wszystkie 
mebie są zniszczone, okna wybite. Policya 
mniema, że niebawem uda się jej odszukać te- 
go złoczyńcę, gdyż posiada dokładny opis jego 
osoby. 

Wiedeń 20 lutego. Po dłuższej, czasami 
bardzo drażliwej debacie, przyjął sejm dolno- 
austryachi wszystkie wnioski komisyi co do 
oparacyi przedsięwziąć się mających na ko- 
rzyść rolnictwa. Antysemita Gregorig zarzucał 
członkom komisyi przekopstwo, zu co go prze- 
wodniczący wezwał do porządku, namiestnik 
zaś na podstawie aktów zbijał zarzuty Grego- 
riga. Mowę namiestnika przerywałi antysemici, 
skutkiem czego powstała w sali kilkakrotnie 
wrzawa. Między posłami Głregorigem a Richte- 
rem, tudzież między marszałkiem a Luegerem 
przyszło kilka razy do ostrej wymiany zdań. 

Tatejsze liberalna pisma wystąpiły ostro 
przeciw prezydentowi najwyższego trybunału 
Habietinkowi za to, że pozwolił na to, aby 
ostateczny wywód na odbytej ostatnimi dnia- 
mi rozprawie kasacyjnej wypowiedziano po 
czesku. Owóż Wiener Adendpost konstatuje, ża 
wywód ten miał oskarżony, który przybył na 
rozprawę bez obrońcy, co jest dozwolone, jə- 
żali idzie o występek, nienależący do kompe- 
tengyi sądów przysięgłych. Wedle zaś długo- 
letniej praktyki, której trzyma się najwyższy 
trybunał, wolno oskarżonemu, nie władającemu 
dobrze językiem niemieckim, bronić się w ję- 
zyku ojczystym. 

W prozesie przeciw anarchistom wiedeń- 
skim przesłuchano wczoraj oskarżonych Hahnela 
i Stikulę. Hahnel przyznaje, że drukował anar- 
chistyczns pisma ulotne, tudzież że sporządził 
bombę ołowianą i puszki blaszane, zaprzecza 
jednak, jakoby miał zamiar użyć ich do wy- 
konania zamachu. Stikula przyznaje, że by- 
wał na tajnych zgromadzeniach, wszelako za- 
pania, że nie znał treści pism ulotnych, gdyż 
nie umie czytać. Zarazem zeznał Stikula, że 
Haspel osowiadał mu nieraz o materyach wy- 
buchowych. 

Friedrichsruh 20 lutego. Ogromne tłumy 
ludzi zebrały się wczoraj va dworcu tutejszym 
już na kilza godzin przed przybyciem cesarza. 
O trzy kwadranse na szóstą wieczorem przybył 
Bismark na dworzac. Pabliczność powitała go 
hucznymi okrzykami. W dziesięć minut późaiej 
zajechał na peron pociąg dworski. Cesarz, w 
mundurze admiralskim, wyskoczył szybko z wa- 
gonu, przystąvił do Bismarka, usoisnął mu kil- 
ka razy di ń. Bismark chciał pocałować w rękę 
cesarza, ale cesarz nie pozwolił na to. Z dworca 
obaj piaszo udali ssę do zamku. Publiczność, 
zebrana licznie na drodze, wznosiła okrzyki na 
cześć cesarza. W orsząku monarchy znajdowało 
się siedm osób. W zamku powitała cesarza na 
progu żona Bismarka. Cazsarz podał jej ramię 
i wprowadził ją do salonu. 

Po wzajemnych przedstawieniach zasiedli 
wszyscy do obiadu na dwanaście nakryć. Pod- 
czą3 obiadu wypił Bismark z p:zysłanej mu 
przez cesarza butelki zdrowie monarchy. Z ude- 
rzeniem godziny dziewiątej powstał cesarz od 
stołu i w towarzystwie Bismarka udał się na 
dworzac, oświetlony wspaniale. Pożegnawszy 
się z Bismarkiem kilkakrotnem uśaiśnieniem 
dłoni, wsiadł cesarz do wagonu salozowego i 
stojąc w oknie kłaniał się na wszystkie strony. 
Publiczność przerwała kordon straży, zamyka- 
jący wejście do dworca, i zebrała się tłumnie 
przed wagonem. Bismarka zaś otoczono tak 
ciasnem kołem, że dopiaro przy pomosy pom- 
pierów mógł dostać się do domu. 

Kiionia 20 lutego. Cesarz Wilhelm rozka- 
zał, aby wszystkich tych meurynarzy, którzy 
zginęli skutkiem pęknięcia kotia na parowcu 
„Brandenburg*, pochowano z honorami na- 
leżnymi żołnierzom , poległym na pola walki. 
Pogrzeb ich odbędzie się dzis. Admirał Knorr 
reprezantować będzie cesarzą. 

Nowy York 20 lu'ego. W Cincinati are- 
sztowano anzrchistę Temmena i znaleziono 
przy nim spia nazwisk 120 anarchistów, nad 
którymi rozciągnięto silny nadzór policyjny. 

Helsingfors 20 lutego. Wszystkie kobiety 
i dzieci znajdujące się na owej bryle lodu, 
która oderwała się od brzegu, uratowano. 

Paryż 20 lutego. Wezoraj przedsięwzięto 
tu rewizyą u 18 anarchistów i aresztowano je- 
dneg>s. Nae prowinsyi odbyły się także rewi- 
zje. W Saint Quentin aresztowano 10 csób i 
zabrano ważne papiery. Także w kilku innych 
miejscowościach aresztowano anarchistów. 

izbie daputowanych toczyła się wczo- 
raj dalej debata nad podwyższeniem ceł zbo- 
żowych. 

Budapeszt 20 lutego. W tok? wozoraj- 
szej debaty nad projektem ustawy o ślabąch 
cywilnych, zgłosił p. Polonyi cały szereg 
pcprawek, od których przyjęcia uczynił za- 
wisłem głosowanie swe za przedłożeniem rzą- 
dowem. : 

Sofia 20 lutego. Lekarze wiedeńscy, zawe- 
zwani do księżnej, skonstątowali objawy lokal- 
nego zapalenia, które jest przyczyną ozęstej 
gorączki, i wyrazili nadzieję, że księżna nieba- 
wem zupełnie wyzdrowieje. 

Wiedeń 20 lutego. Kumisya wybrena przez 
sejm dla zbadanie zarzutów podniesionych przez 
p. Guegoriga przeciw członzom dla regulasyi 
Dunaju. orzekła, że zarzuty te nie mają ża- 
dnej podstawy. i 

Wels 20 lutego. Cesarz Franciszek Józef 
przybyl tu wczoraj o godzinie 5 po południu i 
wprost z dworca udał sią do zamka Lichte- 
negg, do córki swej arcyks. Maryi Waleryi, 
która tymi dniami spodziewa Się rozwiązania. 

e m 5 cos 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 20 lutego 1894. 


HOTEL ŽORŽA. St. Orzechowska i E. Wy- 


3 


a a RAM 
nik, L, Erisa z Weldzirza F. Koseowski r Zastaw- 
naj. G. Broders z Paryża. 

HOTEL VICTORIA. H. Kochanowicz z Li- 
matowej. P. Konarzewska z Poiwołoczysk, J. Mar- 
galin ze Stanisławowa. M. Goldenberg z Grzymało- 
wa J. Reiniger z Przemyśla. J. Sonnenfeld z Bu- 
dapesztu, 

HOTEL IMPERIAL K. hr. Drohojowski z 
Krukienic. A. Lessel z Warszawy. H. Rodakowski 
z Krakowa. B. Zurowska z Krakowa. H. Reuther 
z Wiednia, W. Zahaysky z Wiednia. W. Hansner 
z Więdnia. E. Fuchs z Wiednia, F, Górski z Ry- 


kowa. B. Matkowski ze Szczerca. Stan. Lilienthal 
ze Stanisławowa. N. Grusicki z Królestwa Pol- 
skiego. 


HOTEL CENTRALNY. Hr. St. Danin z Głę. 
bokiajj A. Fonk z Wiednia. J. Mleczach z Mi- 
chałówki, J. Trauer z Budapesztu, G. Siebenstein 
z Berlina, 


PEAT WENT ZAPTEZC OTWARTA KIT KEY a aa 


IWadesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi oč Redukcyi, nie bierze teå 
a wa siebie za uig Żadnej odpowiedzialności. 


woda mineralna 


SZGZAWA-ALKALICZNA 


jako żródło lecznicze od setek lat, znane, 
we wszystkich chorobach organów oddechowych 
żołądka i pęcherza doświadczone. Znakomite 
dla dzieci, rekonwalesoesntów i w czasie ciąży. 
Najlepszy środek destetyczny i orzeźwiający (1). 


————— 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy s vój długoletni 


Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Livową, ordyn. przy ul. Sykstuskiej l. 28, 

(stara poczta), parter od godz. 9—1 przed. i od 2—5 

popołud. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud. Dla 

ubogich chorych codziennie ambulatoryam od godz. 8—9 
przedpołudniem. 


Okulista operator 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof. Borysikiewiczą. Wałowa 7. 


Wi. JONASZ 


Gaw baakowy I kantor wymiany 


wə Lwowie, ulica Jagiellońska l. 8, 
BF kapuje i sprzedaje wazelkie papier 
wartościowe i monety po najdokładniej. 
szym kursie dziennym. 


PROMES Y 


do ciągnienia 1 marca 1894 ma losy państw. z r. 
1864 po 5złr. (promesy na połówti tych losów po złr. 
wraz ze stemplem, Główna. wygrana 300.000 

kor. względnie 150.000 Koron, 

Przy zamówieniach z prowinzyi uprasza się o do- 
łączanie 20 ct. na portoryum. 

Uprasza sie o łaskawe wczesna zamówienia, gdyż 
na dwa dni przed ciągniemiam odnośna zlecenia z powoda 
wyczerpania zapasu nię mogłyby być wykonane. 


Bok założenia 15542, 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ul. Ka- 
rola Ludwika l, 1 kapuje i sprzedaje papiery wart. 
Promesy do ciągnienia I marca 1894 r. po złr. 
5 na połówki tych losów po złr. 3 wraz ze stem- 
plem. Główna wygrana 300.000 koron, a wzęlednie 
150.000 koron. c 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”. Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincył 1:80. 
: Zlecenia z prowincyi załatwia się jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 


Ein WTZ Y PATEŁ PE DZ. 


EWY EK ASO NZ 9 
dnia 20 lutego. (Z Izby handlowej). 

Akcye m sztuke: Koj Karola 

200 zł. m. k. 216-— do 219—, Kolej Lwuw.-Czerm. 

po 200 zł. w. 263.— do 266'—, Hanka hipotecznego po 

200 zł. w. a, 367:— do 377'—. 

Listy zastawne za 100 zl.: Banku hipot. gal. 
5". losow. w 40 lat, 10080 do 10150, 5%, z 10%, prem. 
10980 do 11050, 4'|,'|, los. w 50 lat. 100— do 100:70, 
Banku krajowego 411,'|, los, w 51 lat. 10050 do 101.20. 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97-30 do 98.—, Tow, 
kredyt. gal. siemsk. 4'/, (I. emisya) 98/40 do 9910. 4*|, 
los. w 411, lat, 98.80 de 39'—, 4'/, los. w 56 latach 98:30 
do 99:00. 4%,'|, los. w 52 lat, —*— do 

Obligi za 100 zł: Galic. funduszu propinacyjnego 
40, 97:10 do 97.80. Bukow. funduszu propinacyjnego 5*|, 
102*— do 10270 Kom. banku krajowego 5'/, w. a. em. 
102'30 do 103—, Pożyczki krajowej 6%, 105— do —*—, 
4',%, 100—- do10070 4*, zroku 1891 56-20 do 9690 4'i, 
z roku 1898 96:20 do 9690. 

Monety. Dukat emsarski 5'87 do 5'97 Napoleon- 
dor 987 do 9'97. Półimperyał 1010 da —.—, Rubal 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.30—do 1.36-—. 100 ma- 
rek niemieckich 60'90 do 61:40. 


Lwow 


TAE aoa A EA A 


Wiedeń dnia 20 lutego. (godz. 11 w połudn.). 
Kzedyty 363.—, kred. węgierskie 436,—, Anglob- 
157.75, Uniony 266.25, Dankvereiny 131.75, Län- 
jerbausi 256.70, Axays tytoniowe 208'50 Btaate- 
bahny 815.12, Lombardy 109.—, Elbethale 243: — 
Renta papierowa 98'12, Renta węg. 4°/e kor. 9495 
Renta węg. złota 40/, 11775, Aipiny 58:80, Marki 
61:22 Losy tur. 656.40. 


RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski). 
Odchodzą de 


Kuryer 


Osobowy 


10: | 5:26 


Krakowa 41 
8-20 | 10:16 


Podwołoczysk 
Fodw. Podza. 
Czerniowiąc 

Stryja 

Bełzca 


Krakowa 8'08 | 60 
Podwołoczysk 2:48 10:2 
Podw. Podza. | 234 | 9E | 921 | 556 | — 
Czerniowiec 1010| — = T59 |1251 
Stryja — — © | 906 | 9'5a 
Bełzca — | — |516 | 626) — 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano 

W biórze informacyjzemm c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeci Maja 1.3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacyg w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. 


ną 


Z byka przyczyny ; powiedział : poprzedniego obliczania podług normalnej ta- |socka z Podola rosyjskiego. Z. Łastawiecki z Lip- 


nee IA PORE 3 TC O PE YE EEE PO 


o ad 


Obligacye 4% 


pożyczek krajowych 


z r. 188%, 1888 i 


zostały wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem, 
1 maja 1894. Obligacye te przyjmujemy już obecnie jak 
gotówkę po 100 złr. doliczejąc kupon bieżący przy za- 


1888 mianie na inne obligacye. 


ya SOKAL I LILIEN %W8 


8. ë Dom bankowy i Kantor wymiany 


á 
2 
KRÓLOWA ZŁOTA. 


PAWŁA C'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 


Cała rodzina mieszkała w dobrach Ro- 
chebelle, położonych w Norm:udyi nad brze- 
jem morza, lecz podcza: gdy Teresa przeby- 
wała ciągle na powietrzu, bieguła, kąpała się 
i codzienne wycieczki robiła do lasu, Helena 
ty mezAssm, siedząc ciągle przy matce, mówiła 
malo i nawet już w wieku dzieciunym tłumiła 
w sobie wrażenia i zaniepokojonej jej mileze- 
niem matce odpowiadała: * 
*'' — Nie jestem chorą; przeciwnie, mateczko, 
jestem bardzo szczęśliwą, pozostając przy tobie. 

I tuliła się do matki, jax mała ptaszyna, 
nie posiadająca jeszcze skrzydeł do lotu. 

Gdy przed dwoma laty rodzice dziewczy- 
nek musieli wyjechać do Hawany dla uregn- 
lowania ważnych interesów pien'ężaych, zasia- 
nawiali się długo, czy nie należałoby zabrać 
córek z sobą. Ale dwie rzeczy stały na prze- 
szkodzie. Nayrzód niezmiernie wąsłe zdrowie 
Heleny, która mogłaby nie przenieść gorącego 
i wilgotnego klimatu Hawany, następnie prze- 
konanis, ża rczstanie to będzie krótkie. Sąszali, 
że powróą za t'zy miesiąe. Tymczasem stało 
się inaczej. Zaszły pewna k.mplikacye, nastę 
pnie, odkładając wyjazd z tygodnia na tydzień, 
lub do nastę nego miesiąwa, „przeszły dwa laia 
pozo tali zdała od swych dzieci. B 

Zresetą, nie mieli powodu niepokoić sią o 
nie; Sybila Audrew, nauczycielka dziewuzy- 
nek, wychowana wraz z Nadimą i serdeczna 
jej przyjaciółka, kochająca jej dzieci jak matka 
rodzona, była osobą inteligentną i rzadkiej pra- 
wości charazteru. 

Z tem wszystkiemm Helena, która przy od- 


| jeździe matki zaledwie zapłakała, wkrótce zae 
!ehorowała niebezpiecznie .i omal nie umarła. 
| Nie umiała powiedzieć co jej dolega, / lecz ni- 
knęła w.oczach, stała się jeszcze „więcej niż 
dawniej milozącą i tylko głęboka zmiana wry- 
sach twarzy zdradzała cierpienie. 

— Co ci jest? — zapytywała Teresa, prze- 
straszona, widząc ją z każdym dniem bledszą 

ji mizerniejszą. i 
Helana uśmiechała się smutnie i cichym 
| głosem odpowiadała: OS ły sq 
Nie mi nie jest. 
| — Czy tak tęsknisz do mamy? Ależ i ja 
| tęsknię, lecz oczekują cierpliwie 
Na te słowa oczy Hsleny ciemniały, ale 
Iuil zała, a jej twarz dalecinna stawała się nie- 
czytelną, jak posąg marmurowy: Nie zwie- 
rzała się rówuież przed Sybiią Andrew, - uho- 
c.aż była jej wielką przy jawólką, 2 
Ale pewnej nocy zdradził ją własny sen. 

— Mamo okrutaa, diaczego odjechałaś? — 
szeptała. — Czyż matki powinny opuszozaó 
awe dzieci, jeżeli one je tak kochają, jak. ja 
ciebie kocham ?... śl. 6 

- 8, bila przestiuwszyła się tej zuiłości tak głębo- 
kiej i tak niepodobnej do miłości dzieci inu ych. 

— Bże mój! — szeptała przerażona — ależ 
ona może umrzeć z rozpaczy |... j 

Następnego daia oświadczyła jej, iż otrzy- 
mała list od hrabiny de Rochebelle. i 

— (óż mama pisze o powrocie ? — zapytala , 
bie. inąc. 

— Pisze, że może wróci niedługo, ale nape- 
wao nie wis kiedy. W każdym razie ra- 
chuje, że cierpliwie będziecie oczekiwały jej 
powrotu. = -- 
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Droone (zionieu a awywtym| Nadleśniczy z wyższem egzaminem 
dru iem i. st. od wyrazw iim jw sile wieku, najlepiej reomowany, po, 


siym zań drukiem 3 ctr 
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szukuje posady. S aniaław Satała. Syk“ 
stuska 8 Lwów, 


Półgąski 
orzewyborne na sposób amerykański na- 
dziewane iudykami, kasłonami 
panterkami (forma rulady). Wed 
wisieć rok caly Sgiuka bilowa 2 zir. poleca 
Zsrząd dworu Łapatyn, poczta Brzełany. 


514 2 2 


Dwie serje 


kaczkami, 
zone mogą 


przez 


pole? p gl 
po? U 


Atoy 


Młyn amerykanski 


turbiny wodny zrzy stacyi Kolei 


ds wydzierżawienia. 


Zgłoszani. w  rarządzie dóbe|4 2 


1 Lipsa 1894 
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Dszłoszenie licytaeyi. 
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, Celem sprzedsży trzech budynków w Żółkwi, wiasnóść Miasta stanowiących, 
rozpiszje się niniejs.ea na mocy uchwały Rady miejskiej z dnia 10 Stycznia 1893 


publicepa oferta licytacya. 


"Noże i nożyce egrednicza poleca|:ożony, 
nozowmk Jau Lauruk ul Boimów l 3 
dacniej Wekslarska 

Leśniezy poszukuje porady zarse 
Afres M. K w Grzyma'owia BRR 1-10 

Niemka frebiania, poszukuje mej 
sca Ag nce (nternationsla Mme de Si 
korku Kryków, Hotel Saski. 11 

Wszeł ic tovary kolonialn=, owoce 
południowe i iwieżs jarzyny Śkg. franco 
po najtańszych cenach wysyła Edward 
Kaczorow ki Triest. Poszukuję odbi r- 


4. Młyn 
8000 złr. w. a 


ców na świeże kałafory. ceng podaję 
odwrotnie Kaczorowski Triest 528 1-3|3 
Wzywam Panią Helenę Tybie- 


wicz, żuną Wiktora Trblewicza, 
kincepisty przy Wydziale krz- 
jewym ażeby w sprawe spadejj 
kows zgł sita wig dv znsneg iga 
ji adwskst= w Tarnop=lu 1-7 

kto mo ma sprzedaz drzewka 
Owiec we, raczy Sig gice é dm 
D'rekcy' dobre JWocj hrabiny 


Keziabridzkiej w Podhajczy= u a 
ka h tustyn: wysh poczfa Trea ars OE 


bow)a ań Wy 


Raski buchniteryi p. dwójnej | 
udziela USUBSO ra pio unu-zie m, BH 
ZBIOROWO w kursach specjalny h (dih BR 
Pań odrębuis), z*kiada ksiegi, przepi owz- $ 
dza skönt a, infom'je L. E. Veltzć, tira 
kowsk: 7. 520 1-4 


Poszukuję 
realuości r"ln j 


na 8 lat p» 200 zł”. roczaie, 100 złr 
z góry die Paźądene wśtodkuwe: Gai cyi 
role, łąka, pastwisko w ołoszeniu, la! we 


i taaie abycie dr ew». Kiaskawe info na 
cye A A. p sie restante Kraków ` 1-* o 
Rzadzcę si 


kawalera, zn jycego sio na uprawie roli, 
gorzelni twie, cłowie bydła  rachunko 
wo ci, z dłusszą praktyką w większem 
go-prdars wie, poszukuje do majątku „zło: 
żonego z kilku folwarków. Odpisy awie- 
daciw należy nadesiać Czarnok: ńce o. p jg 
Probużna. redanis rieuwzglydnione pot o= IBEN 
sang b z udpowiedzi ** Boguczi, p 
Ogrednik bezdzietny, 56 lat liczący, $ 
ktory piłnił obowiązki po domach znącz- 
niejszych szuka cdposiedniej posady od 
1 marca lubod 1 kwitnia. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje pod L, A. K. poste 
restrnie Brzeżany, 52134 |Ę 
Zarząd świeżo otw rz neg»? kamie | 
nicłemu Franciszka barona 
Meydla w Beremivnsch, puczts 
Jazłowiec spreedae po umiaraowanych 
cenach toco siącya kolei Fyszkowcę, do 
borowej jakości płyty ną chsdniki. * 
Biiższych šzozegóiow udzi la się RA żą- 
danie. 503 58 


Kamienieu pod 1. orj. 60 przy ulicy 
Sykatuskiej we Lwowie położona, jest za 
raz » wolnej xęki do sprzed:nia, Bliż 
szzch informacyi udziela adw 
Dr. Sołowij we Lwowie uiica 
Kopernika I. 15. 

Para pistoletów tarczowych z pię- 
kng rrkasułką co sprzedania w pracowni 
rucznizar:kiej Szadrowski et Kopczyńeki 


W Żółkwi dnia L1 luteg» 1894. 


TOOG oii ioui WERONA > A 


Sprzedane zostaną : 


1. Budynek | piętrowy murowany narożsy w najludniejszej części miasta po- 
gdze się mieszczą obe nie bióra Mavistratu, Cena wywołania 20,000 złr. 
Budynek 1 piętrowy tak zwany Kazamaty na resta:racyę, piwiarnie lub 
t. p. przedsiębiarwiwo bardzo odpo*iedni, w rynku położony, Cena wysołan a 5060 zł. 
3 kamieniach na rzece wśród miasta, Cens- wywołania 


wodny o 


Oferty nalażycia Ostempiowane i w 10%, wadium cesy wywołania zaopatrzone 
przesłać najdalej do dnia 10 marca 1494 do Magistratu masta, 


Magistrat król. miasta. 


C. k. up'aywilejow. 


FABRYKA SZKŁA X 
taflowego i żwierciadłowego 
upfer dz G-laser 


fabryki: Tsrnów, B'an, Fichtenbach, Bü-moos. 


własny skład: £09 


Łwów, — ulica K'zmerzowska |. 28 
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J MES 
rolecają swe La lesszo wyroby 


szlzła w taflach. 


U 
wszystki:h jakościech i rozmiarach swłasrcza 


szyby solinowe (be!gijskie), 


SZKŁO DACHOWE 


kolorowe, matowe i w de'envac+. 


szkło źwierciadło we 


jak i lustra w ramach i t. d. 


Oszkienia nowych budowli wykonują się pod gwa- 


ranty najs'aranniej. 


Krochmal brylantowy 


nadaje bi. liźnie prześliczną białość, pałysk 


i sztywność. 


Paczka 12 centów. 


anla PASYJNE 


wydane z dzieł sławnych kaznodziei 


Ks. Arcybiskupa 
ISAAKA ISAKOWICZA. 


i ks. Tomasza Dąbrowskiego 
Cena I złr, 20 ct. z 


Po przéstaniu przekužzem poczt. 
tr. 30 ct. wyseła franco Drukarnia 
nar. W. Manieckiego — Lwów. 


5.7 2-8 


— Å jeżeli nie można? 

— i Należy 'zmmsić się. 
Lolong westchnęła. 
‘Sybila wzięła ją na kolana. 

— Znam dobrze twoją matkę i kocham ją 
jak siostrę. Nie w świecie "mie mogłoby jej 
sprawić większej boleści, jak myśl, ża nie mo- 
żesz zapanować 'mad sobą i z cierpliwością 
oczekiwać jej powrotu ' Wiesz przecie, że mu- 
siała wyjechać. Ja jedna tylko, która znam jej 
przywiązanie do was, mogę zrozumieć ile ją 
kosztowało rozstanie się z wami. 

— Więc dlaczegóż odjechała? 

— Bo musiała towarzyszyć ojeu. Helenxo 
droga, ty mówisz, że ją kochasz, ala pomyśl 
tylko o jej rozpaczy, gdyby dowiedziała się 
jak mało posiadasz woli 1 odwagi... Wiesz, jak 
wątłe jej zdrowie, więc pomyśl, co stał by się 
z mią, gdyby po powrocie, wyczerpana tak 
długą i nużącą podróżą zastała cię tak bladą 
i osłabioną? Nie przeżyłaby tego... *I to tylko 
z twojej winy... : 

. Dziewczynka rzuciła się je] na szyję. 

— Niech pani o tem nie pizze mamusi — 
zawołała, płacząc. — Pani” ma słuszność: to 
bardzo żle z mej strony. Bądę już ediąd od- 
ważniejszą. łe s 

I rzeczywiście, od tego dnia z energią, pra- 
wie niemożliwą 'w jej wieku, otrząsnęła się 
z rozpaczy, zaczęła interesować się wszystkism, 
Go ją otaczało, dzieliła hałaśliwe rozrywki swej 
siostry, pracowała, biegała, stała się mowniej- 
szą i zwierzała się ze swych wrażeń. Ale z ja- 
kiem-że wzruszeniem, mimo to wszystko, ra- 
chowała dni, vozostające do wyznaczonego na- 
reszcie torminu powrotu matki! pasi 
z oto powrót ten nastąził o całą dobę na- 
rzód. p 
A Gdy usłyszała słowa siostry, powiadamia- 
jąca o przybyciu matki, myślała, że umrze... 

Mama!.. ta istota przez” nią ubóstwiana, 
tak wyczekiwana, tak zawsze obecna w myślach 


Poleca się handel win Luoudwika  Stedtzatillera we L 


PRZEGIĄD = dnia 21 Lutego. 1894. 
; i : .$ — i G Ba P 


pe dni najdawniejszych, w których widziała ją 


sknoty do której o mało nie umarła, jak za- 
mierają biedne kwiatki wodne nad brzegiem 
wyschniętego strumienia. . 

I stała w progu, wpatrzona, chłodna, nie- 
ruchoma, tłumiąc ręgą uderzenia serce, prawis 
rozsadzające jej wątłe piersi. „Cała jej istota 
wyrywała się do tej matki ukochanej, drżała i 
z trudnością utrzymywała się na nogach. ` 

Nakoniec wyprostowała się 1.pchniętn, 
prawie uniesiona przez Sybilę, weszła do salonu. 

Lecz tymczasem, gdy miss Andrew, uszczą- 
śliwiona, padła w otwarte ramiona Nadiny, gdy 
hrabina pokrywając ją pocałankami, mówiła: ' 

— Droga siostro moja, dziękują ci za troskli- 
wość i opiekę nad mami córkami... 

Helena, stojąca o kilka kroków, w szeroko 
rozwartemi OGzyma, drżącemi i biądemi usty, 
spoglądała wzruszona na hrabinę. © 

— Cóż, Helenko — odezwała się lagodnym 
glosem hrabina — nie masz oshoty uścisnąć 
twej mamy? * aa 

Słowa te wyrwały j 
cznego. Postąpiła Saroi 
stanowczym odrzekła : 
“+ Pani nie jestes mrją mamą! 

Teresu krzyknęła i rzuciła się ku niej. 

— Heleno! — zawołała — ależ ty chyba 
zwaryowałaś!... l 
I zwróciwszy się do hrabiny, dodała : 

— Mamusiu! daruj jej. Ach, mój Boże, ona 
straciła zmysły! To z nadmiaru szczęścia. Ach, 
gdybys wiedziała, mateczko, ile ona wycier- 
piala z powodu twej niecbecności!... O maio nie 
umarła !.., „goa oe nich" adi 

" ~ Objęła ramionami jej szyję i całując ją, 
powtarzała : $ 3 

— Helénko, Heienko droga, to nasza mama !... 


4 ze Stann, hypnoty- 
tóków naprzód i tonem 


PT r M ea 


sądzą: z wyrazu ocza, nie bylyby- 


wowi 


— Nie — odrzekła dziewczynka — to-nie onal.. 
Pani de Rochebelle skamieniała. Zbladłe, 


zacisnęła usta i nie mogła wymówić słowa. 


„Miss. Aadraw, Qtrząsaąwszy (sige z piarw* 
szego zdyumięunia, pogiąguęła Haelenżę ku"sobie, 
zaczęła ją pieścić 1 przekonyweóć, ża sią myji. 

Hrabina, + z początku „szydersza i pogar- 
dliwu, powstrzymału się przecież od wypomie- 
dzenia oivnących sę na „jej usta słów, kióre, 
zapewne 
czuiemi. Ada.powęh teu wyraz gviswu znikał 
z jej twaczy, „ustępając miejsca niewymowne*| 
mu smuikowi, prawie rozpaczy. Nakonies ukryła 
twarz. w dłonie i wybnchnęła płaczi m. 

— Ach, „Ksystynis! — zawciała wśród spa- 
zmatycznych wetrząśnień i łkania — moje cór- 
ka nie poznsje mnie. Musiąłam rozętać się z nią, 
by odjeyhwósz wok, bantąz nakazywalami obc- 
wiązek.. Tymozasem . Bóg ukarał mię tak su- 
rowe !... 

Tymczasem Helena, pomimo pieszozot Te- 
resy i przekonywań Sybil, drżąca i oburzona, 
powtarzała : 

— Nie jestem waryatką i wiem, co mówię. 
To nie mama!.. to nie cna l... . 

Krystyn, do „którego Naina, zarzuciwszy 
ramiona na jego szyję, mówiła cc% po cichu, 
odjął jej ręce i poszedł do dzieci. Był blady 
jak trup i rysy miał zmienione. 

S.adł na fotela obok Sybili i gwałtownym 
ruchem pociągnął ku sobie zbuntowana dziecko. 

— Haslgno! — rzsił głosem drżącym, nsiłu- 
jąc papróżno nadać mu ton rozkrzujący — więć 
i ja może nie jestem twolm ojcem? | 

— Ach, prze.iwaie, jesieś moim tatusiemi 

— Więe dla czego nie nia mówisz do mvie? 

— Dia tego, że... 

Helena namarszczyła ozoło; widocznie my- 
lała o czemś poważnem, jasno seformułowanem 
w jej umyśle aS i hyó może, pragnęła 
wypowiedzieć to głośno. 

(Ciąg dalazy nastąpi). 


aram ra 


z a 
Aa wapna 
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SENEL DA 


z własnej fabryki 
cła do mieszkań 
inych — 45 kr. 


wane na podstawie dwudziestolet 


zagranicą, obejmujące 13 wzorów (tabel gospodarczych) wy- 
szły z druku i są do nabycia po 5 złr, już z przesyłką 
pocztową za egzemplarz oprawiony u wydawcy ` 


Antoniego, 


Wina 


Szampańskie, francuzkie w ca- 
tych. pół i ćwierć flas kach. 

Stare wina wegierskie, hisz- 

pańskie, francnzk:e i inne, tu- 

dzień prawdziwy Keniak. Li- 
kwory, Starkę £y- 

ttniówkę 
| poleca 


Karol Bayer 


pe. LWOWIE, Ucz Kra- | 


Ñ 


kowskiej 


|: 


| 
3 | => 
| 
= 


e 


V 


nane. Dostarczam mebla i ca'e urzędzenia 


NA wy 


PUHACZY, JASTRZĘBI DROPI I T 
CENY N+*JNIŻSZE. — 


S. PIEŁECHI 


LWÓW, PL. 
GŁÓWNY MAGAZYN 


BRONI, PRZYBO 


cznym a ewòntualnistobjąó kiero »uietw ; 
up-ważuienia właściwej władz 


i usługa. 


We Lwowie dnia 14 lutego 1894 


Rejestra ekonomiczne 


ułożone według obecnych wymogów gospodarskich opraco- 


w Korniczu, poczta Kołomyja. 


=| swłocznie. "Wg > 
~ Zs opakowamie nic 


REEVES 


WYPYCHA I PREPARUJĘ A SZELKIE GATUNKI PTACTWA I ZWIE 

RZĄT SSĄVYCH, RĘCZĄC ZA TRWAŁOŚĆ I NATURALNE POZY 
Oprawiasi wszełkie gatunki rogów na tarczach gładkich, rzeźbio- 

nych w róznych tasonach. Dorabiam sztuczne czaszki. 

ny głószców i cietrzewi x głowami i bez, szable dzicze, osadzam rogi 

na giowach natu alnej wielksóci z masy kamiennej artystycznie wyko- 


Di TAM Twits M : 


skich. Wyprawiam wszelkiego rodzaju skóry z włosem lub bez. 


"PIÓRA i EGRETAI DO KAPELUSZY MYŚ' IWSKICH. ” 
"WACHLARZE Z FIÓR GŁUSZOŻÓW, CIETRZEWI, 


WZ) 
ROBATA TRWAŁA, 


I ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH. 


ki ONKURS. 

W Zakładzi sierót i ubegich w Drohowyżu fundasyi hr. Skarb- 
ka jest do obsadzenia od dnia 1go kwietnia br. poada rz kat. ka- 
pelana,; który prócz funkcyi- duchownych obow ązany będzie epel- 
niać obowiąaki: katechety w szkole zakładowej i ne kutsie tzchni- 


. Do? posady tej przywiązane jest płaca roczna 300 złr, (tj. trzesta złr.) oraz 
100 zł. za kicrownictwa szkoły, wolne pomieszkanie 2 opałem „wikt I stołu, pranie 


* * Kandydaci zechcą wnieść podania na rece Kuratoryi Fundacyi hr. Skarb ka 
we Lwowie w gmach teatralnym najpóźniej do dnia 16g0 marca br. się 


aù do 1165 sIr. «a meter — gładki, w paty, w kostki, 
i desenie (około 240 rozlicznych jakości ż 2.000 różnych 
barw i des niów) czarne, białe i kolorowe : 


Damasty jedwabne 


li 


— wolny od 
osób prywa- 
za meter. 


Materye balowe jedwabne , 
Jedwabne materye, włosieniowe 
anknie 
Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesse itd. 
Wolne od portu i cła do domu. Wzory odwrotnie. Listy 
- do Szwajcaryi kosztują 10 ct. Krty 5 ct. 


Fabryka jedwablu G. Hennenherg Zurych 


nej praktyki. w kraja i 


NLAaCITA 


485 8-8 


— mm 


WZ 


Hg! CHRISTIANA , | 
W. BILIŃSKI 


Lwów, ul. Hetmańska 2 
poleca a 


HERBATE 


tylko iles i. Dom 


Faiary jedwabne ` sn —745— 365 
Grenadyny jedwabne » » — SB— 9.25 
IBengoliny A x s 120— 610 


Moje Panie 


żądajcie tylko X hsóeru kie do zgabienia pitsntowane 
-|-zpilki bezpieczeństwa 1 takież strzałki do włosów 


wykonane z drutu, szyldpatu i eelluloidu, Poteatowane w wielu państwach. 
Rozluźnienie włosów i wypadanie igieł i strzały niemożliwe. 
Ernest Schróer, fatryka grzebien: i szpilek do włosów. 


KANTOR: Berlin NO, Mavsiliustt"asse 17. 
Igły i strzały w wszystkich bandiach do nabycia. | 
Posyłka do wszystkich miejsc kraja i zagrumey — tylko za zaliczkę. 


od zł. 1-15—L165 


>” = "45—11-65 
9 50 4280 


krol. i ces. dostawca nadworny. 15% 


497 5-0 


| m a O TYT MT YNA — 


Najnowszą udoskonaloną odmianą ziemniaków 


MB” CERES 4 


nadsjącą się znakomicie do wszelkiego _ użytku i gruntu, wolaą od 
zarary pcd gwarancyą nadzwyczaj p esną, metodą Gi tiicha z jedne- 
go korea u yskano 50 kore,, ma do sprzedania w niewie kinj iuf 


banko 70 komisowy Siazisiawa Gur” 


:|guia w Tarnawie „o cenie złr. 10 za 100 kigr. low stacya ko- 
iejowa Tarnów. Zadatek przy zamówieniu zł”. 4 
nig 50 kigr. ri» wysel. sę 


konieczny, mniej 
461 3—37 


chińską i rosyjską 
w najprzedniejszych gatun- 
1 kach R 


Melange familijny funt 3.40 
Sanaina = 
Kaysow Š 
Molange królewski „ 
Wysiewki II = 1:60 ! 


„ 1 p 180 
w paczkach po Y, 'h 
Ha i i fanta pełnej wa- 
gi. Zlecenia zamisjsco- i 
ws uakutecznia się bes- 


b 


| Maść kaukaska na odmrożenia 


sporządzona wedla recepty poleconej i 
używanej z znakomitym skat i 
nocnej Rosyi i krejach Bybsryjskich ieczy |by zarasóm penil? obowiazki kincznicy, 
w pone czasie wszelkie odmrożen is |gospodyni. Może być star'zy kawaler na 
na słoika 40 ct. 
Główny skiad w aptece „pod 
srebrnym orlom“ 


Zygmunia Ruckera 


, we Lwowic. 
Na prowincyy wysyła sig odwrotnie. 


Obszar dworski w Róbrce pod Lwowera 


poszukuje dozorcę. 


kim w pół |do inwentarza Żywego i martwego, który« 


wikt lab żenaty, bezdzietny, na ocdynacyę.: 
Zgiosmenis przyjmuje Zarząd dóbr w miej- 
«cu. Niauwzględnione podania zostaną bez 
odpowiedzi. B8= 1-5 

Obszar dworski w Bóbrce pod Lwowem 
poszukuje 


e liczy. 
4159). 38 --7 


są Æ 
pe 


kilo 1'04. 
pół kilo 1:—. 


Mokka arab ka, 
kilo 1:08. 


z rogów do pokoi myśliw- 
ORŁÓW, 


M A RVACKI 3, 
RÓR UNIFOR MOWYCH 
407 3 -10 


tejże szkoły na podstawie 


wódka, 
stałą 


532 1-3 


Handel towarów korzennych 


Róg nl. Brajerowskiej i Każ- 
mierzowskiej we Lwowie poleca: 


„RAWY -RA 


St, Jago di Cube najsziachetziejsza aro- 
matyczna pół kilo t'12. | 

Ceylon plantacyjna szlachetna grubo:ziar- 
nista aromatyczna pół kilo 1 08, 

Ceylon perłowa najpiękniejsza pół kilo 1/8 

Csylon plant. szlach  średnlo-gruba pół Zarząd dóbr J. O. 


Ceylon plant. szlach. silna aromatyczna 


Złota Jawa, aromatyszna pół kilo 1:08. 
silna aromatyczną pół 


Z | Kuba zielonawa bardzo dobra pół k., 0'90. 
Santot żółta xdrosa pół kilo 0 80, 

Przy odbiorze neraz 5 ciu kilogramów 
kawy odsełam do kałdej staayi pocztowej 
franko, ale biorąc nic za opa*owanie. , 


ballabandwta 


stara, czysta żytnia wódka 
w skatkach lepsza niż koniak: 


Karol bałłaban. 
WE LWOWIE. 
Orzeczenie, i 
Na podstawie dochodzeń i badań che IFT, DGUNĘ (GT 
maiczmych poświadczam miniejezów, 14 
Bcałłabanórwka* jest 
1 oczyszczony żyiniówkĄ; 
ną od miedogomu (f-zlu) i tym pe 
nych przymieszk. * W skutek teg» orze- 
kam, 12 jest ona czystym, Zde» wym 


zdolnego ekonoma 
starszego żonatego znającego się doskcnale 
tak na uprawia roli jakoteż na racyonal- 
nem prowadzeniu obory i opasie bydła. 
Zgłoszenia przyjmuje wiaścicieł ii. Cza” © 
„kowski w miejcu. Nie uwaględniome poda | 
uła zostaną bez oipowiedzi. båt 1-4 


do zwydzierża%iesia 
Bliższysh intormcyi udziela > 
Władysława” 


księcia Sapiehi w Oleszycąch 
: 54I 1-6 


! Pod zaręczeniem I 


Naeniotki: 


i wszelkie: zgrubienia + 
skórne 


usuwa bez „boleści. w. sposób zupełnie nies 
szkodliwy bez wszelkich operacyj 


J DANAN 
„DÁLIRETINA“ 
maść na nagniotki.- 

Cena stiks wraz w przyborami « 
60 ot, poczią 20 ct. więcej, która = 
przekazem «lub w markach nados «x 
slab moża 262% 4 i 

Główny skład dla przesyłki: sw 


) dpiekarz w Wiiamosicąch > 
wy- Kłady: w KRAKOWIE up. Rod 
woj E> APt, L, Stokmsra apt, we LWOWIE = 
dob-|" PP. Z. Ruckóra apt., Alojzegor dibnera; 

w GRODACH H. Grónspana api-; w KO- 
ŁOMYJI E. Stenzla apt; B. Witosław 
ukieg . apt; w MILÓWCE J. Reisnera apt.; 


vJ 


gorącym 


i hygicnicznyimm napojem 


we Lwowie pl Ber srdytaki |1.52).3-2 (spirytnsowj m), "Kto y LB aotrój ludzki 


w PODWOUŁOCZYSKACH J. %ietalla Spi; 


oraz wszelkie artykuły do prania bielizny nabyć 


J 
-à na 
i 

ì 


»zulsuje si ika ; k + SAMBORZE: Karola Maresch; ti 
e r e o aE i 0Żna w sklepach D ólk . | M S k e 1.:  |działa tak sumo jak prawdziwy Co KRY NICY u 3 H Nitribit E tr ap ŻA. 
taiem +.000 złr. — 00 Wiadomość SEY A sY A I #jate t „1emskl Pod dnia 10 mada 188 3. [KOPANEM „UP Zord, . T«beau api; w 
kac. aa Dr, Seyd ap“ A pia s |do wyrzynan ia 4 mile od Przemyśla odległy, skła.. Dr. Br. Radziszewski " . OBICIE aa 

za z y *sie * i oade ii tecie 7 
Foszukuje się panny lub wdowy F / ó drzewa jaworowepo graszaowe > A "4 się z póla órnego do 900 Profesor chemii w uni wemytecie wowskim. Dr. Jasińskiego... 

ne iat adj do wyręczen:a EA w go) E | VE go, tzereśnioweg » siebrno szare wen z: łąk 150 mo AB ch T ki i as ÓW | 00 foch ay 
spodarstwie don.owem na wsi » ntry- y vo S. A b i 1 dk x "MI morg w stwigz ;0 Wor l | 1 por dba 
maria sukien i bielizny w porządku, do : za i Ł AO PLACA SER DG BD" opo r s l er 


eków w dobre1 ktlturza j st od I 
upa t r 'do wydwerżawisnis. 
Bhższych w udom'śo: udzieli k:ń; 
celarya adwokata D-i Władysława 


i kebanowego w wielsim wyborz 
secca poleca _ *16658 
A 


lojzy Hübner 


Bzycia. Osoba uczciwa, p acowia, <drowa, 
dobrego prowadzenia dobrego charakteru 
dostanie zaraz miejsce d bre. Zyłosz6= 
mia osobi-tę lub listowne T..B. ulice Mic- 


dla: kasziących. | 
Dru e, włxiem przerobione 
i uzupełnione wydanie, u 


z dwoma dowolnemi literami po zir. 6 
B Jpuleca | 


y J b że 1 á : 
we Lwowia ul. Ksperni1a 1. 3, Halicka l. 11. W Krako- p 
"Piotr, Chrząstowski 


wie Suxienni y Nr. 0, w Czerniow a h Rynek |. 2. 


„ika wz "aw okł Fire = mo ć Ozwykowi *Przamyślu. |kandol żelscny we Lwowie, płac Kapitu " 
od 153 IL ię as wi ATE KG AE WIA Lwów, Eynek 88. „Włowikikgo w Prze i, [bael aaan Tiele katy, Cena 1 zie 
708 PA CE an WF Jik Wa er = E O, ë a = ze s z + w = 3 E 3 a: m = REAR - a - = WCZEFUIE "2-0. A > TTE P_-— r Dmae a e 
Odpowiedzialny sadsbtar: A meiretir Moesławeki, ~ o sògoò oror BPaqjae m abryki Braci Fijałkowskioh r Rislęfj Ua — —— % dka por, W Manisskicza =, Zarzędze* "9. Modak: "=> 
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